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USZY WASZE NIE 


gody TARZANA! 


dało film! 


OROCIYSTY AKT PODPISANIA KONS 


Wczoraj na Zamku odbyło się u- 
roczyste złożenie przez Pana Pre- 
zydenta Rzeczypóspolitej podpisu 
na akcie ustawy konstytucyjnej. 

W godzinach wieczornych miasto 
przybrało uroczysty wygląd. 7 gmó- 
chów państwowych i domów pry- 
watnych powiewały flagi o bar- 
wach narodowych. Zamek królew- 
ski jaśniał zdaleka, rzęsiście oświe- 
tlony reflektorami. 


Na placu zamkowym z okazji u- 
roczystości zgromadziły się liczne 
rzesze ludności stolicy wypełniając 
szczelnie plac i wyloty przyległych 
ulic. Zwartym szeregiem ustawiły 
się związki b. wojskowych ze sztan- 
darami oraz szereg organizacyj spo 
łecznych i robotniczych, U podnó- 
ża kolumny Zygmunta stanęły kom. 
panje honorowe z chorągwiami war- 
szawskich pułków piechoty: 21 p. 
piechoty, 30 p. strz. kan. oraz 36 p. 
legji akademickiej, w głębi placu 
ustawił się szwadron | p. szwole- 
żerów im. Józefa Piłsudskiego ze 
sztandarem. 

O godz. 19.30 w chwili składania 
przez P. Prezydenta Rzećzypospo- 
litej podpisu na akcie ustawy kon- 
atytucyjnej, oddziały wojskowe spre 
zentowały broń, orkiestra 21 p. p. 
odegrała hymn narodowy, a ba- 
terja 1 dywizjonu artylerji konnej 
z dżiedzińca kompanji zamkowej 
przy ul. Bugaj oddała 101 strzałów. 

-Po odegraniu hymnu narodowego, 
zebrane na placu tłumy manifesto- 


„wały wznosząc okrzyki na cześć 


konstytucji. Następnie orkiestry 
wykonały „Pierwszą Brygadę“ o 
raz szereg utworów muzycznych. 


W sali rycerskiej 


Akt złożenia przez Prezydenta 
R. P. podpisu na ustawie konstytn- 
cyjnej odbył się na Zamku w t. zw. 
Sali Rycerskiej, ozdobionej cyklem 
wielkich obrazów _ historycznych 
pendzia Bacciarelego i popiersiami 
hetmanów i mężów stanu. W sali 
Rycerskiej pod słynnym zegarem, 
wyobrażającym  Chrenosa, który 
dźwiga na swych barkach świat, 
ustawiony został stół, pokryty czer- 
wonem suknem. Na gtole stały dwa 
kandelabry, kałamarz i pieczęć 
Prezydenta Rzeczypospolitej. O g. 
19.15 zaczęli przybywać członkowie 
rządu, marszałkowie i wicemarszał- 
kówie Sejmu i Senatu oraz referen- 
ci ustawy konstytucyjnej w Sejmie 
i Senacie. 


O godz. 19.30 wszedł na salę 
Fan Prezydent R. P. poprzedzany 
przez dwóch adjutantów kpt. Gu- 
zewskiego i kpt, Hartmana praz 


„dyrektora protokółu  dyplomatycz- 
nego Romera. Za panem Prezyden- 
tem wszedł premjer Sławek, niosąc 
akt Konstytucji, za premjerem szef 
kancełarji cywilnej Świeżawski, 
szef gabinetu wojskowego płk. Gło- 
gowski oraz kapelan przyboczny 
Prezydenta ks. Humpoła. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej, 
przywitawszy się z obecnymi na 
sali, zasiadł w fotelu za stołem, 


poczem pan premjer Sławek przed- 
łożył Panu Prezydentowi ustawę 
konstytucyjną, zaopatrzoną już w 
podpisy wszystkich członków rzą- 
du, do podpisu. 

W chwili, gdy Prezydent Rze- 
czypospolitej wziął pióro do ręki, 
rozległ się pierwszy wystrzał ar- 
matni, za nim następne. 

Pan Prezydent postawił najpierw 
na pierwszej stronie aktu datę, na- 


dając tem samem Konstytucji na- 
zwę; „Ustawy konstytucyjnej z 
dni 23 kwietnia 1935 r.“ Następ- 
nie na ostatniej stronie tekstu u- 
stawy, wypisanego ręcznie na pa- 
pierze pergaminowym, położył Pan 
Prezydent swój podpis nad podpi- 
sami premjera i wszystkich mini- 
strów i podał akt szefowi kancela- 
rji cywilnej, który wycisnął na nim 
pieczęć. 


Podróż Piccarda do Polski 


bedzie miała charakter czysto informacyjny 


BRUKSELA. Prof. Piccard w. wy- 


ski będzie miała. charakter czysto 


LONBYN. — Liberalna „Star“ 
zapowiada dzisiaj, że natychmiast 
po uroczystościach jubileuszu koro- 
nacyjnego rozpoczną się przygoto- 
wania do rekonstrukcji gabinetu, 
która ma być przeprowadzona przed 
końcem lipca. „Star' zapowiada, że 
MacDonald, który uważa obowiązki 
premjera za zbyt ciężkie i na które- 
go w czasie uroczystości jubileuszo- 
wych spadnie cały ciężar oficjalne- 
ge reprezentowania rządu, pragnie 
później zadowolić się stanowiskiem 
mniejszem i prawdopodobnie zamie- 
ni się z Baldwinem, który zkolei o- 
bejmie kierownictwo rządu. „Star” 
twierdzi zresztą, że kandydatem na 


informacyjny. 


nawet jeszcze budowy gondoli. Wy- 


Prof. Piccard w róku- bieżącym |kończenie gondoli i wypróbowanie 
nie zamierza dokonać lotu do stra- |jej przed latem, kiedy lot mógłby 
tosfery ponieważ nie rozpoczęto | nastąpić, jest wykluczone. 


jnodziewana rekonstrukcja gabinetu angielskiego 


premjera jest również kanclerż skar 
bu Neville Chamberlain, ale że wię- 
cej szans posiada Baldwin. 

Po rekonstrukcji nastąpić mają, 
zdaniem dziennika, w końcu listopa- 
da nowe wybory powszechne. We- 
dług „Star“, zajść mają równieź 
pewne zmiany, dotyczące resortów 
dotychczasowego ministra spraw. za- 
granicznych sir Johna Simona oraz 
dotychczasowego ministra pracy 
Stanley'a. „Star“ nie wymienia co- 
prawda żadnego nowego kandydata 
na stanowisko ministra spraw zagr., 
jednakże w kołach politycznych krą- 
ży pogłoska, że premjer MacDonald 
chętnie zamieniłby swe premjero- 


racziiwe Aniwa trzęsienia Ze 


Olbrzymia ilość zabitych i 


TOKJO. Według informacyj z 
wyspy Formozy, ofiarą trzęsienia 
ziemi padło 3152 osób; 63.000 do- 
mostw zostało w całości lub czę- 
ściowo zburzonych. 

LONDYN. Korespondent „Times* 
donosi z Taihoku (Formoza), że 
obszar, dotknięty trzęsieniem ziemi, 
liczy 2.000 mil. kw. Miasta Taiho- 
ku i Titan, gdzie mieszka kilku 
europejczyków i amerykan, ocala- 
ły, podobnie jak i tereny naftowe 
i rafinerja cukru. W miasteczku 
położonem niedaleko  Toyohara 
liczba ofiar trzęsienia, ziemi jest 


wiadzie z korespondentem P.A.T. 
oświadczył, iż podróż jego do Pol- 


tak wielka, iż pozostali przy życiu 
mieszkańcy nie są w możności ze- 
brać trupów. Wczoraj o godz. 3-ej 
według czasu miejscowego nowy 
gwałtowny wstrząs przeraził mie- 
szkańców Taichu. Kilka miejscowo= 
ści odczuwa brak środków żywno- 
ści. Rozmiary katastrofy były tak 
wielkie głównie dlatego, że ogni- 
sko trzęsienia ziemi znajdowało się 
niezbyt głęboko, Wezbrane rzeki 
stanowią nowe niebezpieczeństwo, 
Według doniesień „Daily Tele- 
graph“, akcja ratunkowa prowa- 


Simon premjerem? 


stwo na tekę ministra spraw zagra- 
nicznych. W kołach tych wysuwana 
jest również możliwość powołania 
sir Johna Simona na premjera z po- 
zostawieniem Baldwina na dotych- 
czasowem stanowisku, gdyż Baldwin 
wyraźnie opiera się objęciu premje- 
rostwa. Tego rodzaju kombinacja 
miałaby jedynie na celu zluzowanie 
MacDonalda i utrzymanie obecnego 
rządu narodowego tylko na dalsze 
3—4 miesiące aż do wyborów, któ- 
rych odbycie się w końcu paździer- 
niką lub z początkiem listopada u- 
ważane jest za coraz prawdopodob- 
niejsze. : 


| m Formozo 


rannych 


dzona jest w warunkach  niezwy- 
kle trudnych. Według ostatnich o- 
bliczeń, liczba zabitych wynosi 
8.045 osób, a rannych około 12.000, 
bez dachu nad głową pozostało 250 
tys. ludzi. Tak wielką liczbę ofiar 
przypisać należy zawaleniu się do- 
mów, budowanych z mułu, podczas 
gdy lekkie domki japońskie wyka- 
zały odporność. Środków żywności 
i lekarstw jest niewiele, lecz uczest 
nicy akcji ratunkowej posiłkują się 
kamfora, jednym z głównych pro- 
duktów Formozy; 


PIOTRKOWSKIEGO ul. RZOMCEJNRC" 18. 


15 miljonów ludzi czyta przy- 


100 miljonów ludzi będzie oglą- 
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gospodarcze 


Początek o godz. 5, 
w niedziele i święta 
o godz. 3 p. p. 

- Nad program aktual- 
ności dźwiękowe Pa- 
ramountu 


JL 


na Zamku Królewskim w Warszawie 


O godzinie 8-ej wieczorem Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej i pani 
Mościcka wydali na Zamku obiad, 
ma którym obecni byli m. in.: pan 
prezes Rady Ministrów Walery Sła- 
wek, pan marszałek Sejmu Śwital- 
ski z małżonką, p. marszałek Sena- 
tu Raczkiewicz z małżonką, b. pre- 
mjer Janusz Jędrzejewicz z mał- 
żonką, minister Kościałkowski z mał 
żonką, minister Wacław Jędrzeje- 
wicz z małżonką, minister Micha- 
łowski z małżonką, minister Rajch- 
man z małżonką, minister Butkie- 


„| wicz z małżonką, minister Poniatów. 


ski, minister Paciorkowski, prezes 
N.LK. dr. Jakób Erzemieński, pierw 
szy prezes Sądu Najwyższego Supiń 
ski, wicemarszałek Sejmu Car z 
małżonką, wicemarszałek Senatu 
Bogucki, wicemarszałek Senatu 
Leszczyński z małżonką, pódsekre- 
tarz stanu w Prezydjum Rady Mi. 
nistrów Krzysztof Siedlecki z mał- 
żonką, poseł Podoski z małżonką, 
senator Rostworowski, dyrektor kan 
celarji cywilnej Pana Prezydenta 
R. P. Świeżawski, szef gabinetu woj 
skowego Pana Prezydenta płk. Gło- 
gowski, dyrektor protokółu dypło- 
matycznego Romer z małżonką, ka- 
pelan przyboczny Pana Prezydenta 
ks. Humpola, radca Zaniewski z mał 
żonką, adjutanci przyboczni Pama 
Prezydenta kpt. Gózewski i kpt. 
Hartman, a także adjutant p. pre- 
mjera por. Szczeniowski. 

Po obiedzie odbył się na Zamku 
raut, który zgromadził około 2 tys. 
osób. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
witał przybywających na Zamek w 
safi Rycerskiej w towarzystwie Pa- 
ni Mościckiej i pana premjera Sław- 
ka oraz w otoczeniu dyrektora kan- 
celarjj cywilnej Świeżawskiego, 
szefa gabinetu wojskowego pik. 
Głogowskiego, dyrektora protokółu 
dyplomatycznego Romera oraz ad- 
jutantów przybocznych. 

Na raucie obecni byli m. in. 
członkowie rządu z p. premjerem 
Sławkiem na czele, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, prezes N.I.K. Krze- 
mieński, pierwszy prezes Sądu Naj- 
wyższego Supiński, pierwszy pre- 
zes N. T. A. Hełczyński, przybyli 
też liczni przedstawiciele ducho- 
wieństwa wszystkich wyznań z ks, 
kardynałem Kakowskim, rmaetrapsli. 
tą kościoła prawosławnego Dyoni- 
zym i superintendentem kościoła 
ewangelicko . augsburskiego Bur- 
schem na czele, posłowie i sensata- 
rowie z wicemarszałkiem Sejmu i 
Senatu na czele, liczni generałowie, 
wyżsi wojskowi i wyżsi urzędnicy 
państwowi, przedstawiciele” świata 
politycznego, naukowego, kultural- 
nego i artystycznego, przedstawi- 
ciele władz miejskich oraz przed- 
stawiciele prasy, organizacyj i gż% 
warzyszeń społecznych, 


Zeszyty sensacyjnej powieści „Krwawa Pani do nabycia po 15 gr. w Redakcji DZIENNIKA 
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Rozgrywka soWitcko-francuska 


Depesze wczorajsze przyniosły 
wiadomość — tym razem już cał- 
kiem oficjalną, bo pochodzącą od a- 
gencji Tass o tem, iż komisarz Lit- 
winow wezwany został z powrotem 
do Moskwy celem złożenia sprawoz- 
dania Radzie komisarzy | ludowych. 
Oczywiście, wiedziano o tem już po- 
przednio (cofnięto już przecież na- 
wet zamówienie na śniadanie, jakie 
w sobotę miało się odbyć po parafo- 
waniu paktu sowiecko-franeuskiego 
na cześć komisarza Litwinowa na 
Quai d'Orsay), ale to oficjalne po- 
twierdzenie obiegających pogłosek, 
zaopatrzone do tego dość wymow- 
nym komentarzem Tassa, nie prze- 
szło bez wyraźnego wrażenia i natu- 
ralnie wywołało całą powódź najroz- 
maitszych interpretacyj i wyjaśnień 
nietylko w Paryżu i w Moskwie, ale 
w Berlinie, Londynie, Rzymie itd. 

Interpretacje te są w dużej mie- 
rze zgodne: prawie bez wyjątku — 
w Paryżu i gdzieindziej — podkre- 
ślają, iż wyjazd kom. Litwinowa do 
Moskwy oznacza jedynie pewną zwło 
kę w podpisaniu paktu sowiecko- 
francuskiego, w żadnym zaś razie 
nie jest jednoznaczny z zerwaniem 
pertraktacyj między Francją a So- 
wietami. Podkreśla to nawet prasa 
niemiecka, która z natury rzeczy 
chętnieby raczej interpretowała ten 
wyjazd jako oznakę zasadniczych 
różnic między obydwiema „,wysokie- 
mi układającemi się stronami“. W 
Paryżu cała prasa — i ten jej od- 
łam, który zadowolony jest z proso- 
wieckiej polityki Lavala, i przeciw- 
nicy tej polityki — z całym nacis- 
kiem stwierdza, iż nie może być na- 
wet mowy o zerwaniu pertraktacyj 
między Sowietami i Francją i że 
pakt wzajemnej pomocy prędzej czy 
później dojść musi do skutku. 

Trudno nie przyznać racji tym 
głosom — istotnie pakt wzajemnej 
pomocy między Sowietami a Fran- 
cją wydaje się w dzisiejszej sytuacji 
politycznej rzeczą przesądzoną i za- 
pewne podpisany będzie. W tym 
związku jest też sprawa terminu je- 
go podpisania zagadnieniem wtór- 
nem — natomiast problemem naj- 
pierwszorzędniejszym jest sprawa 
formy, w jakiej będzie on pod- 
pisany. 

Wiadomo, iż ostatnią przeszkodą 
w podpisaniu już teraz paktu były 
trudności natury prawniczej. Cho- 
dziło o bliższe sprecyzowanie poję- 
cia pomocy wzajemnej, a raczej o 
sprawę automatyzmu tej pomocy. 
Pod płaszczykiem tego prawniczego 
zagadnienia kryje się jednak ważki 
problem natury: całkiem politycznej, 
z którym warto się bliżej zapoznać. 

Pakt sowiecko-francuski uzgod- 
niony być musiał z całym szeregiem 
istniejących już paktów międzyna- 
rodowych, przedewszystkiem zaś z 
układem lokarneńskim i z paktem 
Ligi Narodów, której Sowiety są 
przecież już członkiem. Par. 16 tego 
paktu stwierdza, iż „jeżeli jeden z 
członków Ligi ucieka się do wojny... 
uważany będzie ipso facto za 
dopuszczającego się aktu wojennego 
przeciw wszystkim członkom Ligi“. 
Paragraf ten przewiduje w dalszym 
ciągu szereg sankcyj, jakie powinny 
spotkać takiego napastnika oraz 
stwierdza, iż obowiązkiem Rady jest 
„wskazanie poszczególnym rządom, 
jakim kontyngentem sił wojsko- 
wych, morskich i lotniczych każdy z 
członków Ligi na współdziałać w si- 
łach zbrojnych, przeznaczonych do 
tego, aby wymusić poszanowanie zo- 
bowiązań Ligi”. Par. 16 paktu jest 
więc właściwie czemś w rodzaju 
paktu wzajemnej pomocy wszystkich 
członków Ligi Narodów — a właści- 
wie byłby nim, gdyby nie zastrzeże- 
nia, jakie znajdują się w par. 15 te- 
goż paktu. Paragraf ten głosi: „gdy- 
by Radzie nie udało się doprowadzić 
do jednomyślnego przyjęcia... rezo- 
lucji, członkowie Ligi zastrz e- 
gają sobie prawo dzia- 
łania, jak to uznają za 
niezbędne w obronie 
prawa i sprawiedli wo- 
ści", Mówiąc zwyczajnym języ- 


kiem, znaczy to, iż każdy spór, mo- 
kący doprowadzić do wojny, musi 
być przedstawiony Radzie Ligi, a 
dopiero, kiedy Rada nie zdobędzie 
sięna jednomyślne załat- 
wienie danej sprawy, każdy z człon- 
ków Ligi będzie już miał prawo na 
własną rękę przystąpić... do działań 
wojennych. 

Ani ze strony Francji, ani ze stro- 
ny Sowietów, „wiernych“ członków 
Ligi, nie są wysuwane objekcje 
przeciw temu punktowi, Sowiety żą- 
dają „tylko“, aby jeszcze przed od- 
daniem sprawy spornej Radzie 
Francja automatycznie u- 
zgodniła z niemi swoją akcję poli- 
tyczną — aż do uzgodnienia współ- 
pracy sztabów generalnych włącznie 
— Francja zaś nie chce się na to 
zgodzić. Ponieważ w dzisiejszym 


stanie rzeczy zwołanie Rady trwać | 


musi mniej więcej 48 godzin, spór 
francusko-sowiecki jest właściwie 
sporem o 48 godzin. 

To, że spór ten wybuchł obecnie z 
taką siłą, o tem stanowić musiały 
bez wątpienia doświadczenia ostat- 
niej wojny, podczas której polityka 
wielkich państw właśnie w okresie 
pierwszych 48 godzin decydowała i 
przesądzała sprawę ich udziału w ca- 
łej wojnie. Postulat — współpracy 
sztabów generalnych, wysuwany 


Prasa paryska o rokowaniach z Sowietami 


PARYŻ. Nieliczne komentarze 
prasy paryskiej dotyczą obecnie za- 
wieszenią rokowań francusko<g0- 


| wieckich, 


„Le Jour“ nie wyraża z powodu 
tej przerwy niezadowolenia i pi- 
sze, że odroczenie rokowań, o któ- 
rem mówi agencja Tass jest spo- 
sobnością, którą bardzo chętnie 
przyjmujemy, aby zastanowić się 
nieco dłużej nad tem, czego od 
nas żądają. 

Natomiast „Echo de Paris“ pod- 
kreśla konieczność zawarcia ukła- 
du z Sowietami, jeżeli pragnie się 
doprowadzić do konwencji bezpie- 
czeństwa, gdyż, jak oświadcza 
dzienńik, Mała Ententa nie zgodzi 
się na rokowania o pakt naddunaj- 
ski przed podpisaniem traktatu 
francusko - sowieckiego. 

Korespondent moskiewski „Petit 
Parisien* pisze: nikt z wyjątkiem 
pewnych kół zagranicznych nie 
wierzy w zerwanie rokowań. Koła 


przez Sowiety, jasno wskazuje na 
to, iż właśnie w Moskwie chcą z te- 
go paktu o wzajemnej pomocy uczy- 
nić coś możliwie bliskiego paktowi 
militarnemu i że nie żałuje się tam 
ani trudu, ani zachodu, żeby taki 
właśnie charakter nadać powstać 
mającemu układowi. Jest natomiast 
rzeczą znamieńną, iż Paryż, bardzo 
pochopnie przystępujący obecnie do 
układów z Moskwą, cofa się jednak 
i waha przed nadaniem układowi 
tego rodzaju charakteru. Najpew- 
niej działają tu — poza bardzo „ide- 
alistycznem* przywiązaniem do Pak- 
tu Ligi — względy: polityczne dale- 
ko bardziej poziome: obawa przed 
możliwością wplątania się, bez naj- 
mniejszej szansy wycofania się, w 
każdy zatarg wojenny Sowie- 
tów; lęk przed oceną tego układu w 
Wielkiej Brytanji, która z pewno- 
ścią formą zaproponowaną przez So- 
wiety nie może być zachwycona; li- 
czenie się zopinją polską, któ- 
ra także z najwyższą niechęcią musi 
przyjąć tak automatycznie działają- 
cy układ między Paryżem a Moskwą, 
wreszcie i obawa przed własną opi- 
nją publiczną, której część przynaj- 


cznem podpisaniem paktu, rozumie- 
jąc, iż to wreszcie stać się musi, ale 
targując się jeszcze o ostateczną 
formę i rozmiary swoich ustępstw. 

W tem wszystkiem jedna jest 
rzecz niezmiernie charakterystycz- 
na. Niewątpliwie w tej rozgrywce 


francusko-sowieckiej stroną ataku-- 


jacą, gorąco starającą się o możli- 
wie najsilniejsze zacieśnienie węz- 
łów przyjaźni francusko-sowieckiej 
jest nie Paryż, lecz Moskwa. Ma się 
wrażenie, iż w Moskwie przecenio- 
no tu trochę własną sytuację i zbyt 
pesymistycznie oceniono sytuację 
Francji. Francja szuka dziś w swej 
obronie przed Niemcami Hitlera 
przyjaciół na lewo i na prawo — to 
prawda, nie trzeba jednak zapomi- 
nać o tem, iż zdobyła już przyjaciół 
bardzo potężnych, że z ich opinią 
musi się liczyć i że nie jest bynaj- 
mniej w izołacji, któraby ją zmusiła 
do przyjęcia wszelkich warunków, 
dyktowanych przez jej czerwonych 
przyjaciół. Być też może, iż w Mos- 
kwie trochę zbyt pochopnie sporzą- 
dzono bilans stosunków polsko-fran-' 
cuskich i zbyt pośpiesznie przyjęto 
za pewnik ich rozluźnienie — kiedy 


mniej z wyraźnym niepokojem przy- | tymczasem obecnie należy się raczej 


gląda się umizgom francusko-sowiec 
kim. Wszystko to razem sprawia, iż 
min. Laval zwleka jeszcze z ostate- 


oficjalne pomimo rezerwy, czynią 
aluzje, że przerwa w rokowaniach 
jest tylko czasową i nie może po- 
stawić pod znakiem zapytania po- 
lityki współpracy francusko-sowiec- 
kiej. 

„La Republique“ stwierdza, że 
podpisanie ukłądu  francusko-so- 
wieckiego zostało opóźnione o kilka 
dni z przyczyn redakcyjnych. Pi- 
smo podkreśla konieczność szybkie- 
go zawarcia układu, bowiem zbyt 
długie wahanie może. wywrzeć na 
Niemcach wrażenie, że Francja i 
Sowiety nie dojdą do zgody. 

„Lę Capital“ wypowiada 'się prze 
ciwko sojuszowi francusko-sowiec- 
kiemu, powołując się m. in, na przed 
wojenne przymierze francusko-ro- 
syjskie, które, zdaniem pisma, było 
dla Francji niewygodne. Pismo 
zwraca uwagę na komplikacje, wy- 
nikające z faktu, że Sowiety nie ma 
ją wspólnej granicy z. Niemcami. 


= 


liczyć z ich wyraźnem  zacieśnie- 
niem. 
N. 


Gdyby przyszło do konfliktu sowiec 
ko-niemieckiego, wówczas Rzesza 
mogłaby oskarżyć Francję, wystę- 
pującą w obronie Sowietów o to, że 
dopuszcza się agresji. Trudno wie- 
rzyć w szczerość rządu sowieckie» 
go — pisze dziennik — który pra- 
gnie zawrzeć z Francją układy woj- 
skowe, gdy równocześnie komuniści 


prowadzą w wojsku rozkładową pro. 


pagandę. Min. Laval powinien za- 
chować dużą ostrożność-w stosun- 
ku do Sowietów. 

„Le Jour“ twierdzi, że równole= 
gle z przerwaniem rokowań fran- 
cusko-sowieckich zarysowuje się 
zbliżenie mocarstw zachodnich i 
Polski. Nawet Niemcy zgadzają się 
na to zbliżenie. Pismo zwracą uwa- 
gę, że prasa niemiecka, która wy- 
stępowała z ostrą krytyką przeciw- 
ko Francji, Anglji i Włochom, po 
uchwale genewskiej zachowała po- 
wściągliwość wobec Polski. 


Ostra krytyka stanowiska Francji w Genewie 


Rzym, Bruksela i Paryż o taktyce Polski 


LONDYN. — Omawiająe na ła- 
mach „Observer“ rezolucję genew- 
ską, znany publicysta angielski Gar- 
win po podkreśleniu, że Polska przy- 
łączyła się do głosowania, ocenia re- 


zultaty genewskie w obliczu faktów 


i dochodzi do ujemnej konkluzji, 
przyznając, że, abstrakcyjnie biorąc, 
werdykt genewski był najzupełniej 
uzasadniony. Garwin uważa, że cię- 
żar gatunkowy i doniosłość wspólne- 
go protestu W. Brytanji, Francji i 
Włoch, przy zakończeniu konferen- 
cji w Stresie, całkowicie wystarcza 
i można było na tem poprzestać. 
Wleczenie sprawy do Ligi musiało 
doprowadzić do rezultatów częścio- 
wo niekorzystnych, a częściowo śmie 
sznych. W obecnych warunkach Ge- 
newa nigdy nie jest w stanie narzu- 
cić swego autorytetu potężnemu 
państwu, niebędącemu członkiem 
Rady Ligi, wobec czego zachęcanie 
jej do czegokolwiek, co jest z tym 
stanem rzeczy sprzeczne, pomnaża 
niebezpieczeństwo poważnego TOZ- 
czarowania. 


"RZYM. — „La Tribuna“ stwier- 


ło w rzeczywistości niespodzianką, 
jak to się zwykło niesłusznie powta- 
rzać. Przemówienie wygłoszone 
przez min. Becka w Genewie położy- 
ło — zdaniem pisma rzymskiego, 
przedewszystkiem nacisk na wyjaś- 
nienie powodów nieufności, żywio- 
nej przez Polskę do paktu wschod- 
niego, który zresztą został już po- 
grzebany. Powtóre przemówienie 
zmierzało do wyjaśnienia, na jakich 
zasadach Polska zgadza się brać u- 
dział w studjach i decyzjach, doty- 
czących tych zagadnień polityki o- 
gólnej, które ją interesują i które 
przeto mają dojrzewać przy jej 
współudziale. 


BRUKSELA. — Ordan katolicki 
„La Libre Belgique“ zamieszcza 
wstępny artykuł pióra znanego pu- 
blicysty Paul Struye, który omawia 
stanowisko, zajęte przez ministra 
Becka na ostatniej sesji Rady Ligi 
Narodów. Autor tego artykułu pi- 


przeciwnie dała dowody niezałeżno- 
ści. 

PARYŻ. W niedzielnej „La Repu- 
blique“ ukazał się artykuł wstępny 
Kaysera p. t.: „Realizm Polski a 
pokój“. Francja — pisze autor — 
prowadzi często politykę, opartą na 
namiętności i uczuciu. W ten spo- 
sób przechodzi ona wbrew powierz 
chownej ciągłości od wybuchów en 
tuzjazmu do wybuchów żalu. Obec- 
ne stanowisko Francji wobec Polski 
jest tego najlepszym dowodem. Pol- 
ska prowadzi wyłącznie swą własną 
politykę. 

Polityka polska będzie równole- 
gła do polityki francuskiej w pew- 


nych kwestjach w tym zakresie, gdy | 


interesy obu krajów będą identy- 
czne. 
Polska chce utrzymać między 


wschodem i zachodem równowagę. 
Jej stosunki z Sowietami są: tego Są 
mego rodzaju, jak te, jakie łączą ją 


sze: zarzuty, jakoby polityka polska | z Niemcami. Polska nie chce uczy- 


była dwuznaczna, chwiejna 
sprzeczna w swoich dążeniach, rzu- 


dza, że głosowanie Polski za wnios- | sie debat GROM Polska wręc” 


kiem francuskim w Genewie nie by- ! 


cane są bardzo lekkomyślnie. W cza- | 


lub nić nie, co mogłoby być uważane 


przez jednego z jej sąsiadów jako 
korzyść, udzielona drugiej zza 
nie. (PAT). 


2%0n generata Butlera 


LONDYN. Zmarł w wieku lat 64 
gen.-par. sir Richard Butler. W la- 
tach 1916—1918 był on zastępcą 
szefa sztabu armji brytyjskiej we 
Francji i uchodził za prawą rękę 
naczelnego dowódcy wojsk brytyj- 
skich marszałka Haiga. Po wojnie 
był on przez jakiś czas dowódcą 
dywizji w Nadrenii. 


Rrodwa kampanja 
wyborcza w Jugosławii 


BIAŁOGRÓD, — W czasie wie» 
ców przedwyborczych w kilku mia- 
stach Jugosławji doszło do bardzo 
poważnych zajść, które pociągnęły 
za sobą ofiary w ludziach. W Ce- 
tynji zabity został prorządowy kan- 
dydat poselski, Luber, w Spli- 
cie został ciężko ranny b. mi- 
nister dr. Andzelinowicz, kandy= 
dat z listy prorządowej, znany w 
Polsce ze swego tam pobytu w 1933 
roku. kiedy przewodniczył wyciecz- 
ce parlamentarzystów jugosłowiań- 
skich. W Splicie został też ciężko 
ranny jeden z kandydatów bloku o 
pozycyjnego. 


Kochany wódz narodów... . 


MOSKWA. — Stalin w towarzy- 
stwie Mołotowa, Kaganowiczą i Or- 
dżonikidze odbył przejażdżkę mos- 


'kiewską kolejką podziemną. Robot- 


nicy i pionierzy zgotowali mu go- 
rącą owację. 

Charakterystycznem jest, że w ko- 
munikacie oficjalnym wydanym pa 
tej uroczystości Stalin poraz pierw- 
szy. został nazwany „ukochanym wo- 
dzem narodów Zw. Sowieckiego”, a 
nie „wodzem światowego proletarja- 
tu“, jak to było przyjęte dotych= 
cząs. Również wśród opublikowa- 
nych w dzisiejszej prasie 52 haseł, 
ustalonych na 1 maja przez central- 
ny komitet partji komunistycznej, 
jedynie kilka ma charakter ,„komin- 
ternowski'. Pozostałe zawierają po- 
jęcia nawskroś państwowe. (PAT). 


Hrabia Berchtold ma $łos! 


WIEDEŃ. — „Sonn-und Montag 


Ztg.“ zamieszcza wywiad z hr. Berch ` 


toldem, który- odpiera oskarżenie 
jakoby był jednym z głównych spraw 
ców ostatniej wojny i stwierdza, że 
to Niemcy odegrały rozstrzygającą 
rolę w decyzji, która popchnęła Au- 
stro-Węgry do wypowiedzenią woj- 
ny Serbji. 

Hr. Berchtold przypomniał, że w 
odpowiedzi na radę ambasadora nie- 
mieckiego w Wiedniu von Tschir- 
skytego nieprzyśpieszania demarche 
Niemiec w Wiedniu, Wilhelm Drugi 
oświadczył co następuje: „Kto upo- 
ważnił Tschirsky'ego do zajęcią tā- 
kiego stanowiska. Później będzie się 
mówiło, że Niemcy nie chciały tego” 


Wykrycie morderstwa 
rabunkoweg) 


SKARŻYSKO. — Zagadka zagi- 
nięcia urzędnika miejskiego z Szyd- 
łowca, Józefa Gomułczyńskiego Zo- 
stała rozwiązana. Wydział śledczy 
pol. państ. w Skarżysku-Kamiennej 
w toku dochodzeń ustalił, że Józef 
Gomułczyński, który stale nosił przy 
sobie swoje oszczędności, padł ofia- 
rą mordu rabunkowego. 

Zwłoki zamordowanego znaleziono 
zakopane na metr głęboko na podwó- 
rzu niejakiego Szlezyngiera. W Szy- 
d.owcu aresztowano Mieczysława 
Pająka, oraz Eugenjusza Szlezyn- 
giera, którzy przyznali się do zbrod- 
ni. Z 800 zł., które rzekomo zrabo- 
wali denatowi, odebrano od nich 128 
złotych. Według zeznań osób znająe 
cych Gomułczyńskiego, posiadał on 
przed śmiercią przy sobie około 10 


„tysięcy złotych. 
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NYCH, NASZ DODATEK 


„Nauczyciel Życie I Szkoła” 


UKAŻE SIĘ DOPIERO WE ŚRO- 
DĘ PRZYSZŁEGO TYGODNIA 
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Oblicze prasy włoskiej 


w ustroju faszystowskim 


(f.) Wbrew panującej opinii, pra- 
sa włoska jest wprawdzie przez rząd 
kontrolowana, ale nie podlega cen- 
zurze prewencyjnej i dziennik nie 
może ulec konfiskacie przed ukażą- 
niem się. Faszystowska ustawa pra- 
sowa przewiduje jedynie naganę dla 
redaktora odpowiedzialnego, o ile 
pismo przyniosło wiadomości szkod- 
liwe dla interesów narodowych. Do- 
piero po udzieleniu trzech nagan re- 
daktor odpowiedzialny i wydawca 
mogą być ukarani a pismo zawieszo- 
ne. Ustawa przewiduje, że pismo 
może być równieź skonfiskowane za 
podanie nieprawdziwych wiadomo- 
ści; nie pociąga to jednak żadnych 
kar dla redaktora, przytem warto 
dodać, że takim konfiskatom ulegał 
niejednokrotnie medjolański organ 
Mussoliniego „Popolo d'Italia". 

Można się często spotkać z twier- 
dzeniem, że wskutek kontroli pań- 
stwowej gazety włoskie są niesły- 
chanie jednostajnę. Jest to naogół 
zarzut słuszny, ale nawet w tych wa- 
runkach prasa włoska jest pełna do- 
wodów, że włoski stan dziennikar- 
ski w dalszym ciągu jak za czasów 
przedfaszystowskich odznacza się 
wielką inteligencją, kulturą i zmy- 
słem krytycznym. 

Przejdźmy teraz do przeglądu i 
charakterystyki dzisiejszej prasy 
włoskiej, 

Oczywiście Rzym, jako stolica, 
ma największą ilość dzienników. 
„Messaggero“ i „Popolo di Roma“ 
to pisma populárne, zajmujące się 
przedewszystkiem polityką wewnę- 
trzną i kroniką dnia. Pisma połud- 
niowe „Piecoło” i „Tevere“ to typo- 
we wydawnictwa bulwarowe. Są bo- 
gato ilustrowane, mają jaskrawe, 
krzyczące tytuły i uderzają często 
w polemiczny ton. „Piccolo“ to ulu- 
bieny organ świata urzędniczego, 
kupiectwa, drobnej burżuazji i by- 
walców kawiarnianych. „Tevere“, 
nawiasem mówiąc uprawiający poli- 
tykę zdecydowanie filoniemiecka, 
czytany jest przedewszystkiem że 
względu na ostre, doskonale pisane 
artykuły wstępne. Z pośród trzech 
dzienników wieczornych największe 
znaczenie ma „Giornale d'Italia"; 
redaktorem jego jest znany publi- 
cysta. Gayda, który ma najbliższe 
kontakty z ministerstwem spraw za- 
granicznych, a jednak często pozwa- 
la sobie na bardzo samodzielne po- 
glądy w dziedzinie polityki zagra- 
nicznej. Na czele „Tribuny', pisma 
o niezbyt wielkim nakładzie, stoi se- 
nator Davanzati, który kilka tygod- 
ni temu bawił przez czas jakiś w 
Polsce; pismo to jest w ten sposób 
redagówane, że niemal wszystkie är- 
tykuły potrącają o teorje faszystow- 
skie, Trzecim dziennikiem wieczor- 
nym jest organ korporacyj i syndy- 
katów „Lavoro fascista“. 


Nieco inaczej wygląda prasa me- 
djołańska. „Corriere della Sera“ zna 
ny organ świątowy, odziedziczył po 
epoce mieszczańsko-liberalnej olbrzy 
mią wszechstronność dzięki wspa- 
niale zorganizowanej służbie zagra- 
nicznej. Codzienny dodatek literac- 
ko- kulturalny tego pisma przynosi 
prace całej włoskiej elity intelektu- 
alnej. Ale ton nadaje w Medjolanie 
„Popolo d'Italia“ założone swego 
czasu przez Mussoliniego, w którem 
od czasu do czasu pojawiają się 
świetne artykuły il Duce. 

Poza Rzymem i Medjolanem sze- 
reg pism na wysokim poziomie po- 
siada każde miasto włoskie, zwłasz- 
eza, jeżeli chodzi o Włochy północne. 


Jedynem pismem nie faszystow- 
skiem jest wychodzące w Genui „Il 
Layvoro*. Drukuje ono wprawdzie 
komunikaty oficjalne, ale nigdy nie 
zaópatruje ich jak inni w entuzja- 
styczne komentarze i od czasu do 
cząsu lansuje poglądy, zbliżone do 
ideologji angielskiej Labour Party. 
Mussolini pozwala na to, gdyż wy- 
dawcy, pisma, — prawicowi socjali- 
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ści — nie należą do antyfaszystow- i osobiście nie tylko przez kasy cho- 


skiej opozycji politycznej. 

Rzecz godna uwagi;*że tylko nie- 
liczne dzienniki włoskie z „Corriere 
della Séra“ na czele większość swych 
dochodów czerpią z ogłoszeń. Prze: 
ważna część pism żyje i utrzymuje 
się ze sprzedaży ulicznej, gdyż stałe 
prenumerowśnie pism nie jest we 
Włoszech w zwyczaju. 

Na zakończenie kilką słów o dzien 
nikarzach. Dziennikarz włoski chro- 
niony jest przez państwo zawodowo 


rych i instytucje opieki społecznej, 
lecz przez wzorową umowę pracy. 
W razie dymisji dziennikarz zawo- 
dowy we Włoszech ma prawo do wy- 
sokiego odszkodowania. Naogół po- 
zióm dziennikarstwa włoskiego jest 
wysoki, a wypadki korupcji należą 
do rzadkości. Przedewszystkiem dla- 
tego, że państwo stara się o to, by 
dziennikarze zawodowi byli dobrze 
uposażeni i zapewnia im ciągłość 
pracy. 


PULSA 


O 


ĉo skaleczenia zdarzaja sie 
przy goleniu zarostu twardege 
t niedość zmiękczonego Goto 
nie przyjemne, łatwe | bezpie 


czne zapewnio obfita | zmiek» 


KREM DO GOLENIA 


Quo vadis, Polonia? 


PARYŻ. „Le Tempś* zamieszcza 
artykuł p. £.: „Quo Vadis Polonia?“ 
Autor, Louis de Vienne, zwraca u- 
wagę na to, że Polska zmartwych= 
wstała jest państwem- budującem 
się z elementów starych i nowych. 
Ludzie rządzący Polską żywią kult 
dla dawnej Polski i dla fradycji pol 
skiej, ale jest to raczej rytuał, niż 
religja. Nadewszystko pozostają oni 
wiernymi wyznawcami chwały Pol- 
ski. Ustrój autorytatywny był nie- 


zbędny, gdyż należało pracować nad 
zespoleniem wszystkich sił narodu. 
Jest błędem ze strony francuskiej, 
że nie uwzględnialiśmy należycie 
specjalnych warunków polskich, że 
wzbudzaliśmy drażliwości i niebo- 
koje. Drażliwością było zbyt częste 
powoływanie się na to, jakoby Fehn 
cja wyrwała Polskę w r. 1920 zej 
zbyt trudnej sytuacji. Drażliwością | 
7 I 


jest, gdy z zadowoleniem się PE 


kreśla manifestacje zażyłości fran- 
cusko-czechosłowackiej i t. p. 

Nie odgrywając roli sędziego, 
Louis de Vienne twierdzi, że popeł- 
niono błędy zarówno ze.strony fran 


wę i w 


«W kołach miarodajnych rozważa- 


cuskiej, jak i ze strony polskiej. Ze| X* fest sprawa przedłużenia letnich 
strony Francji widoczny jest brak|/€7y) szkolnych do 1-go września, 
zręczności w umiejętnem postawię-| *:1: do terminu, który obowiązywał 
niu sprawy polskiej, a z drugiej zaś przed wprowadzeniem nowego pla- 
strony widoczny jest brak zaufania| "%, regulującego wakacje zarówno 


do Francji (PAT). 


Fałszywy dokument i sowiecka prowokacja 


PARYŻ. We wtorkowym „Jour- 
nal“ St. Brice zamieszcza arty- 
kuł p. ti „Ciekawy zbieg publikacji 
fałszywego dokumentu z sowiecka 
prowokacją”. Sowiety wyrzucają 
nam — pisze St. Brice — że nie by- 
liśmy poprawni wobec nich. Mają 
jednak nieco inne pojęcie, niż my o 
poprawności. Komisarz -.kitwinow 
sam zaprosił się do Paryża na śnia- 


kwietnia w Genewie. Gdy podstawy 
te przelano na papier i gdy zostały 
one wyzwolone z dwuznaczności, 
którą dyplomaci sowieccy chcieli w 
nich prześlizgnąć, komisarz Litwi- 
row obraził się i odjechał do Mo- 
skwy. Rząd francuski dyskretnie u- 
niknął wykazania tego postępowa- 
nia i zapowiedział; że rokowania 


toczą się w dalszym ciągu. Tymcza 
sem nota Agencji TASS oznajmia 
urbi et orbi o zerwaniu rokowań. Z 
której więc strony zachodzi tu nie- 
poprawność zapytuje St. Brice? Nie 
trzeba nam opowiadać, że dyploma- 
cja francuską nie dotrzymała tek- 
stów, opracowanych w Genewie, Dy 
plomacją francuska utrzymywała, 
iż układ francusko-sowiecki winien 
unikać naruszenia gwarancji Locar 
na. Dokładnie właśnie w tym kie- 
runku Sowiety uparły się nas po- 
ciągnąć. Istnieje jednak sprawa sto 
kroć poważniejsza. Niedawno w je- 
dnym z dzienników francuskich -u- 
kazał się tekst rzekomego traktatu 
tajnego polsko-niemieckiego z dnia 
3 marca 1934 r. Przeprowadziliśmy 
pewne dochodzenia, aby uniknąć 
wszelkich wątpliwości, istnieją bo- 
wiem wypadki, w których wyreżyse 


w okresie letnim, jak i w okresie 
Bożego Narodzenia i Wielkiej Nocy. 


R.A.P. o Legjonie Młodych 


W związku z rozwiązaniem koła 
senjorów Legjonu Młodych (donosi- 


rowane sztuczki mogą nas wypro-| liśmy o tem w numerze sobotnim), 
wadzić w pole. W tym wypadku je-| czytamy w Katolickiej Agencji Pra- 
dnak nieąutentyczność tekstu bije| sowej: 


w oczy. Sądzimy więc, że najlepszą 
przysługę, jaką należało oddać tym, 
którzyby mogli paść ofiarą tej zło- 
śliwej zabawy, było milczenie. 


Decyzja przedstawicieli sfer rządzą* 
cych nastąpiła po długiej obserwacji 
działalności Legjonu Młodych, któ- 
ra to organizacja całkowicie zawio- 
dła pokładane w niej nadzieje. Zamiast 


Ale, oto dziwny zbieg okoliczno- | spokojnej, rzeczowej pracy dla państwa 


ści sprawił, że właśnie w chwili, kie 
dy Sowiety usiłują podburzyć opin- 
ję francuską, rzekomy tajny traktat 
niemiecko-polski ponownię ukazuje 
się na widowni, lecz tym razem w 


innym nieco oddźwięku. Należy krót! 


i przygotowywania się do odpowiedzial- 
nych zadań obywatela, Legjon Młodych 
od chwili swego powstanią był terenem 
stałych rozdźwięków, gorszących awan- 
tur, ideowych załamywań się, tajemnych 
ksiowań, widownią rozbratu pomiędzy 
głoszonemi zasadami a rzeczywistością 
życiową. Żonglerka nazwiskami osób 


ko przeciąć całą sprawę. Całkowite | rządzących, niesłychany tupet, służyły 
nieprawdopodobieństwo tego rodza|tej organizacji do zdobywania posad i 


ju dokumentu jest oczywiste. 

Nalęży sobie powinszować, iż za- 
sadzka została wykryta. Co za cie- 
kawy sposób pracy nad uspokoje- 
niem na wschodzie Europy. 


„ról złota: w Montrealu, Polak 2 poctodzonia 


zamarzł na śmierć 


MONTREAL. — Stanisław Lisko, 
Polak, dyrektor kilku kopalń złota 
zamarzł na śmierć. Lisko zwany był 
w Kanadzie popularnie „królem zło- 
ta". Przed tygodniem dyrektor Li- 
sko udał się samolotem do północnej 
części prowincji Quebec celem zba- 
dania tamtejszych terenów, rzeko- 
mo złotodajnych. Podczas podróży 


| 


samolot wpadł w burzę śnieżną i lą- 
dował na jeziorze Matchimanitou. 
Podróżni przeczekawszy kilka gc- 
dzin próbowali wzbić się znów w po- 
więtrze, ale silnik odmówił posłu- 
szeństwa. Wówczas wyładowali z sa- 


towarzysze jegó przygotowywali o- 


molotu namiot i żywność, a ił o. 


bozowisko, Lisko udał się do najbliż 
szej osady po pomoc. Z drogi tej 
jednak nigdy nie powrócił. Zapewne 
znużony usiadł, zasnął i zamarzł. 
Ciało jego znaleźli lotnicy. Przewie- 
ziono je do Montrealu, gdzie stale 
mieszkał. Pozostawił żonę i dwie 
córki. 


Mafa prawo głoSu 


ale nie wolno im głosować 


NOWY JORK. — W stanie Texas 
istniała ustawa, uchwalona przed 
laty przez stanową legislaturę, a za- 
braniająca murzynom brania udzia- 
łu w wyborach, W r. 1932 Najwyż- 
szy Trybunał Stanów Zjedn. wydał 
wyrok, że ustawa ta jest nieważna, 
gdyż sprzeciwia się Konstytucji. Sta 
nów. Wówczas Zjazd stronnictwa de- 


| 


cja stanowa tej partji uchwaliła, że 
murzyni nię mogą. być dopuszczeni 
do członkostwa w partji. Ponieważ 
zaś stronnictwo demokratyczne jest 
wszechwładne w Texas, podobnie 
jak w innych stanach południowych, 
przeto wyrok stronnictwa posiada 
tę samą moc w praktyce, jak usta- 
wa. Na to pewien murzyn wniósł o 


mokratycznego, czyli t. zw. konwen- | decyzję do Najwyższego Trybunału 


Stańów Zjedn., a ten orzekł w tych 
dniach, że uchwała stronnictwa nie 
sprzeciwia się konstytucji, gdy: 
partja jest dobrowolnem stowarzy- 
szeniem i może dowolnie decydować, 
kogo do swego grona chce lub nie 
chce przyjąć. Murzyni znaleźli się 
więc w tem położeniu, że mają pra- 
wo głosu, ale nie mogą głosować. 


Wielkie manewry: amerykańskie 


LONDYN. Jak donoszą 


z San związku z mającemi się rozpocząć 


Francisko u zachodnich wybrzeży | w dniu 8-cim mają manewrami flo- 


Stanów Zjednoczonych skoncentro= | ty. 


wanych jest obecnie przeszło 160 


amerykańskich okrętów wojennych | czterech 


oraz 450 samolotów z 45 tys. ofi- 
cerów i żołnierzy. y 
Koncentracja ta pozostaje w 


271 samolotów znajduje się na 
awjomątkach. Pozżatem 
każdy krążownik posiada samoloty 
wywiadowcze a pozostałe aparaty 
stacjonowane są na wyspach. 


Wśród tych apratów jest około 100 
olbrzymich samolotów o wielkim za= 
sięgu działania. 


ogłoszeń “dla swych organów. Pismo 
„Problemy” podała niedawno, że „Le- 
gjon Młodych” w okresie stosunkowo nie 
długim zdobył 6.000 posad dla swych 
członków. Wobec ustąpienia senjorów 
ustanie afiszowanie się ich nazwiska- 
mi, a gdy ustaną subsydja, to Legjon 
Młodych wtedy dopiero odpowie, czy 
jest zdolny do samodzielnego myślenia 
i życia, , 

Dziś dla wszystkich już jasnem jest, 
że Episkopat Polski miał wszelkie pod- 
stawy do potępienia w zeszłorocznym 
swym liście pasterskim działalności Le- 
gjenu Młodych Nie chodziło tu bowiem 
o młodzież, poszukującą prawdy, targa- 
ną nieraz wewnętrznemi przeżyciami 
lub wątpliwościami, młodzież zbłąkaną, 
która potrzebuje mądrego i dobrago prze 
wodnika. Wystąpienia antykatolickie i 
antyreligijie przywódców Legjonu Mło- 
dych były złośliwe, podyktowane złą wo 
lą i nienawiścią do Kościoła. Perswazja 
i argument rzeczowy nie odnosiły tu 
skutku, 

Z takiej młodzieży nie mośą wyro- 
snąć obywatele, miłujący naród i pań- 
stwo i dlatego dobrze się stało, że wy- 
socy dostojnicy państwowi odsunęli się 
od Legjonu Młodych, 

X 

Jak się dowiaduje agencja Press 
obóz rządowy postanowił przystąpić 
do stworzenia nowej organizacji 
wśród młodzieży akademickiej. Od- 
nośna misja powierzona została b. 
premjerowi Jędrzejewiczowi. 

Akeja organizacyjna objąć ma 
głównie pierwsze roczniki szkół 
wyższych, przyczem podstawą orga= 
nizacji mają być studenci, którzy 
przeszli przez „Straż Przednią* w 


| szkołąch średnich, 


W kilku słowach... 


— W mieście Trzyńcu na Śląsku nad 
Olzą, w czasie próbnego wyświetlania 
filmu w jednem z kin nastąpił wybuch. 
Zajęło się całe wewnętrzne urządzenie 
kina. Operator Embacher poniósł śmierć 

— Dziś rozpoczyna się w Atenach 
proces przywódców b. opozycji, a mia- 
nowicie b, premjerów Venizelosa, Papa- 


Jak przypuszczają, manewry roz- nastasiu, Kafandarisa i Sofulisa, oraz 


poczną się u wysp Aleuckich i toz- 
wijać się będą w kierunku połud- 
niowym na wyspy Hawajskie i Mid- 
Waye 


| jednym ze statków sowieckich wybuch 


kilku b. ministrów i dziennikarzy. 
— Na morzu Azowskiem nastąpił na 


benzyny, 5 osób załogi odniosło obraże- 
nia. 
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Coy kertert Hoover chte znowu zostać prezydentem Stanów? 


Zdawać się mogło przez czas ja” 
kiś, że Herbert Hoover jest — jako 
polityk — na wieki pogrzebany. žel 
Amerykanie nie zapomną mu nigdy! 
smutnego rozczarowania, jakie im 
w rezultacie przyniosła jego sław= 
na i — osławiona prosperity. Że on' 
sam wie o tem i nie będzie już pró- 
bował „szczęścia. 

I, rzeczywiście, 
przez lat kilka, Czekał cierpliwie, aż 
się pokaże, jakie to właściwie owo- 
ce wyda polityką i metody jego na- 
stępcy w Białym Domu. I powoli, 
powoli — ostrożnie zaczyna .wresz- 
cie dawać o sobie „znaki życia”, Aie 
w dziwny sposób. 
REPUBLIKAŃSKI SŁOŃ CHCE 

PODNIEŚĆ GŁOWĘ 

Republikański „słoń“ próbuje son 
dować nastroje i teren już od roku. 
Demokraci śmieją się z tych prób — 
ale kto wie, czy ten ich śmiech jest 
zawsze aż tak bardzo szczery, czy 
— przynajmniej — nie jest umyśi- 
nie o jeden ton za głośny? W każ- 
dym razie nie przeszkodził on ani 
senatorowi Borah w jeżo enuncja- 
cjach, ani przewodniczącemu Naro- 
dowego Komitetu Republikańskiego, 
Fletcherowi — w jego przemowie- 
niach. Teraz przestaje też przeszka- 
dzać byłemu apostołowi prosperity. 
Bo oto — po raz pierwszy od opu- 


mu przyjść z pomocą, chociaż ją 
przecież tak czule zaprosił do swo- 
jego stołu i takim jedynym jest od 
niej specjalistą... 

Ale nie! Hoover podobno nie chce 
kandydować! „Jest zmęczony i pra- 
gnie wypocząć“. (Czyżby jeszcze nie 


życia jest, aby partja republikańską 


| wypoczął?). A jedynym celem mia 


czekał cichutko; skrzepiła się w sobie na tyle, by 


móc podjąć prawdziwą opozycję, 
prawdziwą walkę z istniejącym sta- 
nem rzeczy. 

Tylko dlaczego — dlaczego wła- 
śnie on sam się w takim razie wy- 
suwa na czoło? dlaczego chce prze- 
łamać niepopularność, która jego 
osobiście o wiele więcej, niż jego 
partję otacza? Widocznie nie prze- 
stał być optymistą... 


Robi szaleństwa i błędy, lecz jego 


I, trudno nie przyznać, że jednak. 
prezydent Roosevelt ma szczęście. | 


Kronika kulturalna 


WYSTAWA SZTUKI POLSKIEJ W 
MONACHIJSKIEJ „NOWEJ PINAKO» 
TECE”. Po zamknięciu wystawy beriiń- 
iej, zostanie cały materjal prócz obra- 
zu J, Matejki „Batory pod Pskowem”; 
przewieziony do Monachjum, gdzie w 
dniu 10 maja nastąpi otwarcie wysta 

w obecności ambasadora R. P. w Berli- 


przeciwnicy też albo robią szaleń+ nie Lipskiego, oraz bawarskich przedsta 
stwa i błędy i to jeszcze większe i, wicieli rządu. 


jeszcze bardziej rażące — albo też 
są tak optymistycznie naiwni, jak 


właśnie w tej chwili Herbert How; Narodowej wielki 


| ver. 


gZ 


amek z piasku 


Na mrówczem gospodarstwie w szklanem pudle terrarium 


(es) To nie było 'wcale łatwe za- (zbudowały cel ich się nieco posze- szmer, czy szum otaczały je zwar- 


danie i nad spełnieniem go zmitrę- frzył, musiały teraz w swoim zamku tą, „czujną strażą. 


żono dużo czasu, kosztowało to du- 
żo wysiłków i wiele pieniędzy. Ale 


z piasku żyć i pracować, 
Zaznaczyć należy, że działo się 


| Wszystkie stadja rozwoju mrów- 
|ki uwiecznione zostały na taśmie 


w rezultacie cel został osiągnięty: | bo wszystko zimą. A przecież mrów- | filmowej, nawet wielkie święfo w 
wydziałowi kułturalnemu wytwórni |ki uchodzą za najlepszych proro- imrówczem gnieździe: „akt wesel- 


filmowej „Ufa“ udało się sfilmo- 
wąć jaknajdokładniej życie i zwy- 
czaje mrówek. Tym razem nie ro- 
biono tego przy pomocy żadnych 
tricków filmowych, czy rysunko- 
wych sztuczek, ale naprawdę sfil- 
mowano prawdziwe, rzeczywiste 
życie prawdziwych mrówek. Twór- 
cą tego jedynego w swoim rodzaju 
filmu jest Wolfram Junghans, któ- 
remu po długich studjach, po nie- 


szczenia Białego Domu — Hervert, słychanie męczących próbach uda- 
Hoover zaczął przemawiać. — gło-|ło się dostać pod 'objektyw całe 
śno, oficjalnie — i bardzo na serjo. | społeczeństwo mrówek. Potrafił on 


ków, jeżeli idzie o „przepowiada- 
nie“ pogody, jeszcze na długo 
przedtem, ńim zaczną sie jesienne 
chłody reorganizują zupełnie swoje 
życie, tu nie czuły zbliżającej się 
i istniejącej już zimy, w. ciepłym 
błasku lampy słonecznej pracowały 
tak, jak pod promieniami najbar- 
dziej upalnego lata, 

Dokoła terrarium powstał cały 
las aparatów filmowych, Najno- 
wocześniejsze objęktywy nie usta- 
wały w pracy, filmowane po raz 


ny“ młodych samców i samiczek. 

| Trudno sobie wyobrazić ile cier- 
'pliwości i pracy kosztowały te 
zdjęcia. Udało się przecież nawet 
podpatrzeć chwilę, w której mrów- 
iki „doiły* mszyce roślinne, owady 
‘te hodowane specjalnie przez mrów- 
ki odgrywają w mrówczem społe- 
czeństwie rolę dojnych krów. 


WOJNA 


KONCERT KOMPOZYTORSKI K, 
SZYMANOWSKIEGO W RYDZE. 
3 maja odbędzie się w Rydze, w Operze 

j cc symionicznyą 
poświęcony twórczości Karola Szyma- 
nowskiego. Koncertem dyrygować bę« 
dzie osobiście kompozytor, który specjal 
nie na ien dzień przybywa do Rygi. W 
koncercie wziąć mają również udział 
śpiewaczka p. Korwin-Szymanowska 0" 
raz skrzypek p. Władysław Niemczyk. 

WYSTAWA CZNA W ZA- 
KOPANEM. W drugi dzień świąt Wiel- 
kiejnocy otwarta tu została w sali związ 
ku plastyków w Bazarze polskim wysta- 
wa rzeźb i obrazów, w której bierze t- 
dział kilkudziesięciu znanych zakopiań- 
skich i krakowskich malarzy i rzeźbia= 
rzy. Dochód przeznaczony jest na po- 
arti dla młodzieży szkół dokształcają- 
cych. 

CZESKA AKADEMJA KU CZCI Ś.P. 
PROF. ROZWADOWSKIEGO. Na posie 
dzeniu III Sekcji Czeskiej Akademii U- 
miejętności w Pradze, przewodniczący 
prof. Pastrnek uczcił w przemówieniu 
pamięć niedawno zmarłego prof, Jana 
Rozwadowskiego, który był członkiem 
Czeskiej Akademii, 

FILM POLSKI W MADRYCIE. Pod 
protektoratem "min. Szumlakowskiego 
odbyła się w Madrycie premjera polskie 
go filmu „Pod Twoją Obronę". Na pre- 
mjerę przybyli przedstawiciele tutejsze- 
go korpusu dyplomatycznego oraz licz- 
nie zaproszeni goście, Film spotkał się 
z uznaniem. 5 


a Eiaa a M T Ea a 
kojnem, normalnie żyjącem pañ- 


Ma zawsze ten sam pogodny wyraz 
twarzy. Zawsze mówi cokolwiek gór 
nolotnym stylem i nie zapomina o 
tem, jak bardzo lubią Amerykanie 
powoływać się na ducha Abrakama 
Lincolna. 

Tym razem „powołał go na świad- 
ka”, iż nigdy jeszcze naród amery- 


kański ani — zwłaszcza — partja: 


republikańska, która jest jego „so- 
lą* i opoką, na której oprzeć się po- 
winien, nie przechodziły tak cięż- 
kich momentów, jak obecnie. Że ca- 
łe państwe znajduje się we władzy 
kliki, jest zabawką w rękach rządu 
nazbyt scentralizowanego i przero- 
stu biurokracji, podcinającej od pod 
staw każdą możliwość produkcji i 


rozwoju, powodując nietylko kryzys | 


lecz i zaognienie walki klas. 


dać mrówkom takie warunki, do ja- 
kich są przyzwyczajone, a mimo 
to udało mu się utrzymać je pod 
szkłem i pod niesłychanie czujnem 
1 wrażliwem okiem objektywu fil- 
mowego. 


PRACA PRZYGOTOWAWCZA 

Długo studjował Junghans życie 
jmrówek, prowadził bardzo wyezer- 
pujący i drobiazgowy pamiętnik, 


| zapisywał w nim wszystko, każdy 


zauważony ruch, każdy przejaw ży- 


| cia tego doskonale zorganizowane- 
|go społeczeństwa, jakiem jest mro- 


| wisko. 

| Dopiero po takiej pracy przygo- 
|towawczej mógł rozpocząć drugi 
etap swojej roboty, zaczął miano 
wicie myśleć o przeniesieniu mro- 


„NICZEGO NIE ZAPOMNIAŁ, NI-| wiska do atelier filmowego.ł 


CZEGO SIĘ NIE NAUCZYŁA... 


Trzeba przyznać, że jest w tem | 


trochę racji. Ale widocznie jakoś 
nie potrafi p. Hoover tej racji wy- 
korzystać, operuje dziwnemi jakie- 
miś mgławicami ogólników i ciągłe, | 
niepoprawny, jak Burboni, przypo- | 
mina o tej, której sam kiedyś był 
autorem, prosperity. Prosperity — 


jego zdaniem, znajduje się tuż, po-| naby uciec 


POD SZKLANYM DACHEM 

Do ogromnego szklanego terra- 
rium przeniesiono z pobliskiego la- 
su dużą rodzinę mrówek. Nie po- 
dobało im się na nowem gospodar- 
stwię. Było pusto, nago, nie im nie 


CE ich rodzinnego lasu. 


Zaczęły szukać drogi, którą moż- 


i.. znalazły, Wąskim 


prostu czeka tylko, aby ją wezwać, | szklanym «><dniczkiem, zostawio- 


nieomal stoi i płacze pod drzwiami. 
Jedynie tylko błędna polityka obec- 
nego prezydenta nie umie do niej 
trafić. Potrafił to zrobić tylko on, 
Hoover. 

To wszystko razem jest nawet do 
syć zabawne. Czyżby republikanie 
nie znaleźli w rezultacie swych róż 
nych koncepcyj i kombinacyj żad- 
nego innego kandydata na swój par 
tyjny „sztandar“? Zawsze przecież | 
w takich wypadkach lepiej wysuwać | 
kogoś, kto jest mniej znany, a więc) 
— tem samem — więcej może obie- | 
cywać.. Czyżby, pomimo swej tak 
niedawnej i tak bardzo dotkliwie do 
tychczas pamiętanej przez wszyst- 
kich porażki, Hoover miał jednak 
zamiar znowu kandydować przy naj 
bliższych wyborach do Białego Do- 
mu? 


PREZYDENT ROOSEVELT 
MA SZCZĘŚCIE 

Demokratom byłoby to więcej, niż 
na rękę, Trudno wymarzyć dla nich 
mniej groźnego przeciwnika! Teraz 
naprawdę mogą Śmiać się całkiem 
szczerze! Z prawdziwem zadowole- 
niem słuchają więc też, jak im by- 
ły prezydent opowiada o owej pro- 
sperity, stojącej smutnie pod drzwia 
mi — nie wspominając przy tem 
przezornie ani słowem, dlaczego to 
nie chciała ona kiedyś jemu same- 


| nego, 


nym im oczywiście przez Junghan- 
są dostały się do drugiego terra- 
rium. Tu już było o dużo lepiej. 
Słońce dogrzewało silniej, na zie- 


mi leżały małe gałązeczki drzewa i | kę syna swego Antonio Fernandeza. 
ia sosen. i} 


Ale i tu nie było jeszcze tak do- 
ognisko rodzinne, 
ziutki szklany korytarzyk do następ 


Tu był raj. 


| chwale Antonio i poszedł. 
brze, żeby można było założyć dom, í 
s żeby zbudować | 
|mrowisko. Stąd też prowadził wą-: 


trzeciego z kolei terrarium. | 
Słońce paliło, jak la-| 


pierwszy w dziejach sztuki. filmo- 
[7s powstawanie mrowiska, 


NORMALNE ŻYCIE W ZORGANI- 

ZOWANEM. SPOŁECZEŃSTWIE 

Pełne napięcia: dramatycznego 
były sceny, które «się. wewnatrz 
szklanego pudła rozgrywały. Mro- 
wisko było już gotowe, teraz zaczę- 
ło się w. niem regularne, normalne 
życie. ji a 

Operatorzy filmowi fotografowa- 
li wszystko. Taśma uwieczniła mo- 
ment, w którym królowa - matka 
składa jajka, do przygotowanych 
uprzednio komórek. 

. Potem przyszedł okres pracy dla 
służebnic . tego pracowitego pań- 
stwa. Widać było, jak mrówki peł- 
niące funkcje nianiek wynosiły ja- 
jeczka na słońce, jak podczas chło- 
du i deszczu (warunki atmosfer 
ryczne w terrarium zmieniano co 
pewien cązs) znosiły ja do niżej 
położonych komór. Potem z jaje- 
czek wykluły się maleńkie bezbarw- 
ne larwy. Mrówki - piastunki strze- 
gły ich, jak oka w głowie, „prowa- 
dziły je na spacer" na najlżejszy 


stwie mrówek. Junghansowi to nie 
wystarczało. Cheiał zobaczyć mrów 
ki w ogniu walki, 

(I to. mu się również udało, 
Sprowadził poprostu swoim pupil- 
kom nieprzyjaciela, zaatakował ich 
inna rodziną mrówek. 

Dla dwu społeczeństw nie bylo 


nym dachem zawrzało. Rozpętała 
się walka. Na placu boju rozgry- 


stkiem czuwało oko objektywu, by- 
ny, jakie udało: się nakręicć. Jun- 


rzy bledli, widząc niesłychaną za- 
ciekłość bojową i  krwiożerczość 
walczących. 

Dziś praca jest już prawie ukoń- 
czoma. Pozostaje jeszcze montaż 
filmu. Będzie to prawdopdobnie 
dzieło wręcz rewelacyjne i kto wie, 
może stanie się wzorem dla doko- 
nywania innych filmów tego rodza- 
ju. Pomogą nam one do zrozumie- 
nia wielu tajemnic i dziwów przy- 
rody, o których w gruncie rzeczy 
nie wiele dotychczas wiemy. 
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| 
Ale to wszystko była praca w spo 


i 


miejsea w terrarium. Pod szkla- | podkładki 


ły to najbardziej dramatyczne sce- | kaźne zyski. - A 


ghans opowiada, Że jego operato- |rów w Kobe, 


Skarb małej gejszy 


(es) Kobiety Japonji europeizują 
się coraz bardziej, niechętnie jed= 
nak rozstają się ze swoją narodo- 
wą już poprostu fryzurą. Japonki, 
jak wiadomo zbierają włosy wyso- 
ko na głowie, umocowując je na 
specjalnych . podkładach z włosów, 
te odpowiadają mniej 
więcej naszym postiszom. - zaj 

Postisze wyrabiają w Japonji 


wały się straszne sceny. Nad wszy= | specjalni fryzjerzy, przyczem fach 


ten przynosi im podobno wcale po~ 


Ostatnio jeden z takich  fryzje- 
przerabiając stary 
postisz znalazł w nim pierścień pla 
tynowy z ogromną parłą. Dla fry- 
zjera pierścień ten stanowił skarb 
prawdziwy, oddał go on jednak po- 
licji z prośbą, aby wyszukałą wła- 
ścicielkę tego skarbu, 

Okazało się; że pierścień stano- 
wit własność jakiejś gejszy. Scho- 
wała go ona do podkladki pod włosa 
mi, potem zapomniała o nim 1 po- 
stisz sprzedała. Teraz dzięki uczci- 
wemu fryzjerowi odzyskała swój 
skarb z powrotem. 


„Dutowiek, który chee uratować wiat od kryzysu 


(es.) — Idź precz, do djabła, An- 
tonio, — powiedział pewnego dnia 
ojciec, wystawiając za drzwi waliz- 

— Dobrze — odpowiedział zu- 

Miał przy sobie tylko trochę bie- 
lizny, jedno ubranie na zmianę i du 
żo tupetu, był młody i wierzył i w 
swoją gwiazdę. 

Cudem. prawie udało mu się z ro- 
dzinnego domu w Barralobre do- 


tem. Na ziemi leżały szyszki, ga-| stać do Południowej Ameryki. Pra- 
lazki, suche patyczki, małe kamie-! cował tam, jako majster budowlany 
nie. Rosly karłowate drzewka i róż-; i stamtąd dostał się do Meksyku. 
ne leśne kwiaty. Tu był prawdzi-; Następny etap to byłą Alaska. Tu 


wy raj, tu można było zostać na 
stałe, tu można było zamieszkać. | 


ZAMEK Z PIASKU 


mu się poszczęściło, zaczął robić ma 
jątek. 

Poszło to wszystko w błyskawicz- 
nem wprost tempie. Po kilku latach 


„ Zaczęła się możolna praca budo- | miał już półtora miljona dolarów, z 
wania mrowiska. Z godziny na go-| tem wrócił do ojczyzny, już jako 
dzinę rósł wspaniały zamek z pia- | hrabia Antonia Fernandez, witany 
sku. z wszystkiemi możliwemi honora- 
Mrówki pracowały, jak pragna mi, fetowany, przyjmowany przez 
Nie zauważyły, że Światło, słońce, | najlepsze towarzystwo, 
które dodawało im sił do pracy| Przez pierwsze parę tygodni nie 
podhodzi z olbrzymiej lampy za- | mógł się wprost opędzić od najfan- 


wieszonej nad szklanym dachem, tastyczniejszych projektów, coraz 
nie zauważyły, że granice ich pań-|! to innych interesów. Oferowano mu 
stwa zakreślone są twardym szkla- kopalnie djamentów, złota, srebra, 
nym murem. Widziały tylko jeden proponowano mu puszęzenie w ruch 
cel przed sobą: mrowisko. Kiedy je najrozmaitszych fabryk, Odmówił 


wszystkim. Powiedział, że ma do- 
syć pieniędzy i nie chce słyszeć o 
| > 

: żadnych nowych interesach, 

| Zbudował sobie wspaniały pałac. 


Sale wyłożył płytami prawdziwego 
marmuru. Jedną z komnat nazwał 


salą testameniową i kazał w mar- 
murowej ścianie wyryć swój testa- 
ment, 

Przy wejściu do pałacu wzniósł 
trzymetrowej wysokości statuę, do- 
kładną kopję Posągu Wolności w 
New Yorku, 

Według własnych projektów zbu* 
dował sobie ogromny jacht morski. 
Jachtu tego dotychczas nie spuścił 
na wodę, wystarcza mu to, że zo- 
stał wykończony z niezwykłym prze 
pychem. 

Znają go wszyscy w Barralobre, 
jego rodzinnem mieście, w którem 
teraz mieszka, jako „zwarjowanegoa 
hrabiego“. Na jego koszt jeżdżą na 
karuzeli wszystkie dzieci w mie- 
ście. 

Któregoś dnia wpadła mu na 
myśl taka idea, że... chusteczki do 


dzo niehigjeniczne i kazał każdemu 
mieszkańcowi Barralobry odesłać 
na jego koszt po kilka tuzinów pa- 
pierowych chusteczek do nosa. 

Bardzo niechętnie widuje ludzi. 


mosa, zrobione z materjału, są z 


Czy mieszka sam w swoim wspania 
łym pałacu? 
nim wogóle. Mieszka... na drzewie, 
Przed pałacem miljonera rośnie ol- 
brzymie drzewo cisowe. -Ogromne 
konary drzewa bardziej odpowiada= 
ją hrabiemu Antonio, niż przestron 
ne komnaty jego pałacu, wśród ko- 
narów cisu „mieszką więc, tam sy- 
pia... i tam przyjmuje gości. 

W cieniu konarów cisu przyszedł 
mu też na myśl genjalny plan uwol 
nienia ludzkości od plagi kryzysu. 
Plan ten, którego szczegółów nie u= 
mie hrabia Antonio dość jasno spre 
cyzować, został przez niego, jak 
wiadomo, przesłany do Genewy, za- 
pewnić on ma ludzkości spokój i dos 
brobyt na długie lata. 


© 


Niedość zachwycać się lotnictwem, 
Faiet z nage zj) a 
jące, wywyłając listy i towary 
lotami! 


`- samo 
Pałne bezpieczeństwa m= fasia genys 


Nie, nie mieszka w. 
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ŻYCIE GOSPODARCZE 


Płock nie zdążył... 


Od kilku dni na szpaltach prasy 
pojawiają się wiadomości i szczegó- 
ły na temat incydentu, jaki wyda- 
rzył się niedawno na rogatce w Płoc- 
ku: jadący na jarmark okoliczni 
chłopi „zbuntowali się“ przeciwko 
pobieraniu od nich wysokich opłat 
rogatkowych — 70 gr. od wozu. 
Część towaru przeniosły od rogatki 
do placu targowego baby wiejskie 
na plecach. Część chłopów zaś „sfor- 
sowała' rogatkę, przejeżdżając zwar 
tą gromadą bez opłacania rogatko- 
wego, mimo rozpaczliwych wysiłków 
poborców miejskich, usiłujących 
przeciwstawić się tak brutalnemu 
złamaniu przepisów podatkowych. 

Chcemy odrazu, na samym począt- 
Ku, stwierdzić, że podobna jsamowo- 
la jest niedopuszczalna. Nikt nie 
jest uprawniony do poprawiania na 
własną rękę prawodawstwa podat- 
kowego, choćby było nie wiem jak 
niesłuszne i krzywdzące. Nie do po- 
myślenia jest porządek prawny, jeśli 
poszczególne grupy podatników bę- 
dą doraźnie wymuszać dla siebie u- 
wolnienie od nadmiernych świad- 
czeń. Państwo ma w swojem rozpo- 
rządzeniu Środki przymusu, przy 
pomocy których potrafi zapewnić po- 
szanowanie dla istniejących przepi- 
Bów prawnych. | 

Ale incydent płocki powinienby 
stać się wskazówką nietylko w tym 
kierunku, że straż na rogatce w 
Płocku należy wzmocnić. Poza stro- 
ną karno-prawną istnieje jeszcze 
strona gospodarcza tego wydarze- i 
nia. I tutaj — niestety — chłopi ma- 
ją rację, a nie poborcy rogatkowi w 
Płocku. í 

Chłopi w sposób jaskrawy i Bag 


Niesłychaną komplikacją w naszej 
sytuacji gospodarczej , komplikacją, 
która z dnia na dzień stwarza coraz 
większe trudności jest fakt, że de- 
flacja w dziedzinie obciążeń publicz- 
nych fatalnie opóźnia się w stosun- 
ku do deflacji postępującej czy prze-. 
prowadzanej w dziedzinie gospodar- 
ki prywatnej. 

Społeczeństwo nasze wykazuje co- 
raz większe zrozumienie dla potrzeb | 


ogólnych, publicznych. W szczegól- |- 


ności przysłowiowa cierpliwość na- 
szego chłopa jest cennym atutem w 
polityce gospodarczej, daje bowiem 
właśnie czas na obmyślenie i prze- 
prowadzenie deflacji, odciążenia w 
zakresie świadczeń publicznych. 
Chodzi tylko o to, aby zdążyć to zro- 
bić zanim ta cierpliwość się wyczer- 
pie, zanim w tym czy innym wypad- 
ku. załamie się w wybuchu nielegal- 
nym i bezprawnym. 

Płock nie zdążył... 


Sytuacja przemysłu węglowego w marcu 


Wydobycie węgla w «marcu r. b. 
spadło w -porównaniu z lutym r. b. 
o 34,8 tys. t. i wyniosło 2.216,5 tys. 
t. Spadek ten tłumaczy się wzglę- 
dami natury sezonowej. 

Zbyt węgla kamiennego w mar- 
cu r. b. wyniósł na rynku krajo- 
wym 1.217,7 tys. t, czyli spadł w 
porównaniu z lutym o 1124 tys. t. 
Zaznaczyć należy, że spadł poważ- 


nie zbyt węgla opałowego, nato- 
miast wzrósł odbiór węgla przez 
przemysł. Pozatem zbyt dla celów 
własnych i na deputaty urzędni- 
cze i robotnicze wyniósł 243,5 tys. 
t. Eksport węgla kamiennego, jak 
już podawano, wzrósł w porówna- 
niu z lutym o 158,7 tys. t. i wy- 
niósł 802,6 tys. t. 


Reglumentacja obrotu towzrowego we Włoszech 


W, dniu 1 kwietnia r. b. uregulo- 
wana została we Włoszech sprawa | 
reglamentacji obrotu towarowego ' 
na okres do 30 czerwca r. b. włącz- 
nie. Mianowicie ustalona została 
lista towarów, zakazanych do przy- 
wozu, i lista towarów, ssalogsjąć| 
cych ograniczeniom procentówym. 

W stosunku do poprzednich list 
zakazów przywozu, lista obecna zo- 
stała dóść znacznie zredukowana 
zawiera mniej pozycji tary<: 


i 
fy celnej, natomiast lista towa- | 


dla niektórych towarów. Towary z 
tej ostatniej listy są dopuszczalne 
do importu do Włoch w okresie od 
1 kwietnia do 30 czerwca r. b. na 
zasądzia kwitów celnych, stwier- 
dzających dokonanie przywozu w 
okresie od 1 kwietnia do 30 czerw- 


| ca 1934 r., w wysokości we wspo- 


mnianej liście ustalonej. 

Należy zaznaczyć, że z krajami, 
które uregulowały swą wymianę 
towarową z Włochami w sposób 
najbardziej ścisły w drodze spē- 


prawny zażądali wykonania w cało- rów z ograniczeniami przywozu cjalnych umów, wspomniana wyżej 


ści programu deflacyjnego, zażądali | 
obniżenia tych świadczeń — szcze- 


gólnie drażniących i dokuczliwych— | zwiększeniu stawek procentowych 


które oddawna już zostały posfiwia- 
ne w pierwszych rzędach tych „prze- 
rostów“ fiskalizmu, jakie jaknaj- 
Spieszniej usunąć należy. Nie chce- 
my raz jeszcze cytować bardzo mia- 
rodajnych oświadczeń oficjalnych i 
półoficjalnych, które wskazywały z 
całym naciskiem, że w dziedzinie ob- 
ciążeń samorządowych muszą na- 
stąpić bardzo radykalne i szybkie 
cięcia. Istnieje przecież nawet spe- 
cjalna instytucja, której zadaniem 
jest opracować program oszezędno- 
ściowo - oddłużeniowy dla samorzą- 
dów, co umożliwiłoby zkolei obniże- 
nie obciążeń, przez płatników danin 
samorządowych ponoszonych. 

O tem śpiesznem obniżeniu danin 
samorządowych „mówi się“ już Þar- 
dzo długo, tak długo, jak o obniżeniu 
świadczeń socjalnych. Ale dotych- 
czas wszystko jeszcze pozostaje w 
sferze wstępnych rozważań i nie- 
sformułowanych nawet jeszcze pro- 
jektów. - 

A tymczasem chłopi płacą rogat- 
kowe. ` 

A tymczasem piękne i malowniczo 
położone, ale małę miasto Płock in- 
kasuje sobie z tego tytułu ca 75.000 
złotych rocznie. Zważywszy, że do- 
stawy do miasta odbywać się mogą 
tylko z niewielkiego stosunkowo o- 
kręgu, jest to obciążenie bardzo po- 
ważne. Niewielki obrót wewnętrzny 
posiekany jest rogatkami miejskie- 
mi, które skutecznie obniżają cenę, 
otrzymywaną przez dostawcę wiej- 
skiego, podnoszą natomiast cenę, 
płaconą przez konsumenta miejskie- 
go. Nie tak dawno na łamach jedne- 
gö z pism spotkaliśmy się z koncep- 
cją, że należy przesunąć ciężar świad 
czeń publicznych ze wsi na miasta. 
Na przykładzie płockim mamy do 
czynienia z opłatami, dającemi się 
we znaki zarówno wsi jak i miastu. 
I chyba nie będzie zbyt śmiałą kon- 
cepcją, żeby zamiast przesuwania 
nadmiernego ciężaru od jednej gru- 
py społecznej do drugiej, poprostu 
ten ciężar zmniejszyć. 

Tylko nie za rok czy dwa lata, po 
wszechstronnem rozwążeniu tej nie-, 
zmiernie skomplikowanej rzekomo | 
sprawy, ale zaraz, 


pod względem ilościowym ` została 
rozszerzona przy. równoczesnem 


lista kontyngentowa nie ma zasto- 
sowania. : 


-Morał skandalu 


(ab.) Aferà spekulacyjna, która nieda- 
wno wybuchła na londyńskiej giełdzie 
towarowej, na słynnej „Mincing Lane", 


| niezwykle poruszyła opinję angielskich 


kół gospodarczych. Szczegóły całej tej 
machinacji produktami ` kolonjalnemi 
(pieprzem, szelakiem, cyną) i krachu, 
którym ona >się zakończyła, niewiele 


jnas tutaj obchodzą. Wystarczy nam wie 


dzieć, że chodziło o t. zw. „pool”, a więc 
o zakupienie możliwie całego zapasu po 
wyższych produktów na rynku i wyśru- 
bowanie w ten sposób cen do góry. 

Godną uwagi jest dla nas inna strona 
tej sprawy, mianowicie, stosunek- do 
niej angielskich kół gospodarczych. Da- 
ły one natychmiast wyraz swemu obu- 
rzeniu, zażądały najsurowszego śledz- 
twa i przyczyniły się do wydobycia 
wszystkich szczegółów na światło dzien- 
ne, 


Nie powstrzymał ich 6d tego fakt; że 


w skandal zamieszane były stare, powa- 
żne łirmy i osobistości znane i dotych- 


czas szanowane, Przeciwnie nawet, oko- ! 
liczność ta zaostrzyła surowość sądu. W. 
pcważnym organie tych sier „The Eco- 
nomist” specjalna rubryka poświęcona | 


była tej „pepper story”, tej pieprznej hi- 
storji, z wymienieniem firm i osób, zaś 
raport sekwestratora (Official Recei- 
ver), który śledztwo prowadził, wydru- 
kowany zostal niemal „in extenso" 
w ostatnim zeszycie tego wydawni- 
ctwa. pu. 

Uczynione zostało „pranie publicz- 
ne" nie dla porachunków osobistych lub 
celów politycznych, jak to bywa gdzie 
indziej, lecz w imię prostej uczciwości 
kupieckiej, jako rzeczy samo przez się 
zrozumiałej, ` 


Zmiana polityki handlowej St. Zjednoczonych? 


(ab.) Rząd amerykański ogłosił obec- 
nie traktat handlowy, który zawarł z 
Belgją, a który wchodzi w życie od 1 
maja r. b. Jednocześnie rząd podał do 
wigfomasei publicznej zasady, któremi 
będzie się powodował przy stosowanin 
klauzuli największego uprzywilejowania. 

Według tych zasad, inne państwa bę- 
dą korzystać ze stawek umownych, n- 
stalonych z Belgją, pod warunkiem nieu- 
pośledzenia Stanów Zjednoczonych. Pań 
stwa te winny więc stosować względem 
Stanów Zjednoczonych cła, kontyngea- 
ty, przydział dewiz itd. w sposób taki 
sam, jak względem innych krajów. 

Q jakiejś „czarnej liście” państw nie 
ma zupełnie mowy; okazuje się, że był 
to pomysł dzienników amerykańskich 
czy też, niektórych „kongress-menów”. 
Przeprowadzona została konsekwentnie 
zasada, że, póki zawarte umowy pozo- 
stają w mocy, (a nawet o miesiąc dłu- 
żej), lub póki trwają pertraktacje w spra 
wie nowych umów (nie dłużej wszakże, 
jak sześć miesięcy), Stany Zjednoczone 
stosują do swych kontrahentów stawki 
celne według klauzuli największego u- 
przywilejowania. i 

Jedyny warunek, niespotykany do- 


(ab.) W dniu 9 kwietnia zawarta zo- 
stała sowiecko-niemiecka umowa hau- 
dlowa, o której podaliśmy już pewne 
szczegóły; obecnie uzupełniamy je no- 
wemi. 

Umowa dotyczy kilku rodzajów tran- 

zakcyj. Z jednej strony: 
- 1) zamówienia sowieckie, bieżące, ma 
jasbyć podniesione w r. b. do 60 milj. 
mk, (podobnie, jak w r. 1934; w 1931 r. 
dochodziły one do 763 milj.); kredyt bę- 
dzie udzielony na terminy od 15 do 28 
miesięcy; będą to zamówienia na su- 
rowce i półfabrykaty; 

2) zamówienia sowieckie, dodatkowe, 
mają w r. b, wynieść 200 milj., mk.; cho 
dzi o wyroby gotowe, głównie maszyny 
i urządzenia fabryczne; kredyt przewi- 
dziany jest na termin 5-letni, l NA 
stopa procentowa — 2% wyżej urzędo- 
wej, a więc, w chwili obecnej 6%; we- 
ksle będą mogły być w całości redyskon 
towane w Reichsbanku; rząd niemiecki 
obejmuje za nie gwarancję do 709%, 

Z drugiej strony, Niemcy zobowiązują 
się kupić. w Sowietach, oprócz już im- 
portowanych w tym roku towarów za 


Ustrój. korporacyjny 


tychczas w umowach, to t.zw. „klauzu 
la państw trzecich”. W traktacie z Bel- 
gją, mianowicie, Stany Zjednoczone za- 
warowały sobie możność wypowiedze- 
nia tych stawek celnych, z których cią- 
gnąć będą państwa trzecie większe ko= 
rzyści, niż Belgja. 

Godne jest zaznaczenia, że dewalaa- 
cja belgi nie została przez Stany Zjedno 
czone poczytana za powód do poczynie- 
nia jakichkolwiek zmian w zawartej u= 
mowie, 

Kształtowanie się handlu amerykań- 
skiego w dwóch pierwszych miesiącach 
r. b, świadczy, że, być może, istotnie na 
stąpiła pewna zmiana w poglądach rzą- 
du amerykańskiego na kierunek polity- 
ki handlowej, który zamierzają obrać, 
W ciągu tych 2 miesięcy przywóz wzrósł 
w porównaniu z takim samym okresem 
r. ub, o 199%, gdy wywóz — tylko o 195. 
Saldo dodatnie zmniejszyło się jedno= 
cześnie znacznie: z 66,4 do 19,7 milj. dol. 
Wynika z tego, że Stany Zjednoczone 
jakśdyby zaniechały „aktywizacji ” swe- 
|go wywozu, natomiast, postanowiły wię- 
cej kupować od innych krajów — zgo= 
dnie ze swą sytuacją państwa wierzy= 
cielskiego. 


Sowieckie zamówienia w Niemczech 


50 milj. mk, różnych produktów na su- 
mę 100 miij. mk, Sumy tej jednak So- 
wiety nie będą mogły użyć na spłatę 
dotychczasowych zobowiązań, wynoszą- 
cych obecnie z górą 200 milj. mk., lecz 
muszą ją zaliczyć na rachunek swych no 
wych zamówień. Tamte 200 milj. będą 
musiały spłacić złotem lub dewizami. 
Miały przecież w r. ub. saldo handlowe 
z Niemcami dodatnie — 146 milj. mk. W 
roku bież, bilans kształtować się będzie 
prawdopodobnie bez salda lub też z pe 
wną przewyżką na korzyść Niemiec, 
Umowa powyższa jest z tego względu 
dla Niemców korzystna, że sprzedają 
one głównie towary gotowe, gdy Sowie- 
ty — surowce i półfabrykaty. 

Sowiety pozostawiły jednak sobie 
furtkę w umowie: są one zobowiązane 
udzielić zamówień tylko pod warunkiem, 
że ceny niemieckie będą „odpowiede 
nie”, 

W obecnej chwili prowadzone są ro« 
kowania w sprawie zakupu przez Nieme 
cy w Sowietach futer niewyprawnych. 
W roku zeszłym tranzakcja taka wynio* 
sła 10 milj, mk. 


„Made m Germany” 


(ab.) Podczas Wielkiej Wojny Niemcy. ciele „państwowej rady pracy” (Reichs= 


ujęły całe życie ludności w karby or- 
ganizacyjne, przystosowane do celów 
wojennych. Zbudowano wtedy machinę 
organizacyjną o niezliczonych urzędach, 
biurach, centralach, oddziałach i pod- 
oddziałach, Sami Niemcy przezywali tę 
administrację „Zuviel-Verwaltun$”, za- 
miast „Zivil- Verwaltung". 

Kiedy się czyta główne zasady wy- 
danego przez Hitlera (w końcu marca) 
-prawa o połączeniu organizacyj gospo- 
|darczych z „łrontem pracy”, przychodzi 
na myśl owa „Zuviel-Verwaltunt". 

Tworzy się, mianowicie, wielką orga- 
nizację, na szczycie której znajdować 
się będzie „państwowa rada pracy i go- 
spodarstwa” (Reichsarbeits — und Wirt 
schafts-Rat). Ta rada, z jednej strony, 
będzie się składała z przedstawicieli 
| przedsiębiorców, zorganizowanych w 
j„państwowej izbie gospodarczej” — 
 (Reichswirtschaitskammer); z drugiej 
strony, do rady tej wejdą przedstawi- 


"Rolnictwo a Pożyczka inw 


estycyjna 


Wywlid z prezesem Warszawskiej Izby Rolniczej, Inż. B. Przedrełskim 


Prezes Warszawskiej Izby Rolni- 
czej inż, B. Przedpełski udzie- 
lit Ajencji „Iskry” wywiadu na temat 
Pożyczki Inwestycyjnej: 


— Rozpisana obecnie pożyczka ma! 
być, jak wiadomo, zużyta na szereg wiel 
kich prac inwestycyjnych, nieobjętych 
budżetem Państwa, a koniecznych dla 
wzmożenia obrotów gospodarczych i 
zwiększenia dochodu społecznego. No- 
woczesne formy gospodarcze posługują 
się kredytem, tak, że niema państwa, 
któreby nie opierało się na nim i nim 
się nie posługiwało, albowiem bieżące 
dochody Państwa, skurczone wskutek 
kryzysu, nie wystarczają na pokrywa- 
nie ogromnych wydatków, związanych z 
urządzeniami, podnoszącemi poziom kul 
tury i ułatwiającemi rozwój gospodar- 
czy i społeczny. Do urządzeń tych nale- 
żeć będą w pierwszym rzędzie drogi, 
koleje, mosty, regulacja rzek, targowi- 
ska, elektrownie, gazownie i t. d. Sfi-; 
nansowanie więc robót środkami kre*| 
dytówemi, drogą rozpisania Pożyczki In. 
westycyjnej, jest — zdaniem mojem —; 
operacją pożyteczną. 

Konsekwencją rozpoczęcia prac inwe 
stycyjnych, będzie, oczywiście zwiększe 
nie zatrudnienia rąk roboczych, zarów= 
no na samych robotach publicznych, jak 
i też przemysłach, związanych z budow 
nictwem. Zatrudnienie poważnej ilości 
bęzrobotnych powinno zwiększyć, poje- 
mpość rynku wewnętrznego i ułatwić 


zbyt artykułów rolniczych. . į potrzebom rolnictwa. W okręgu podsto* 
Korzyści więc z prowadzonych robót zaje mamy szereg dróg o nawierzch 
ublicznych, z funduszów osiągniętych z | ni niezłej, biegnących ze stolicy promie 
ożyczki Inwestycyjnej, będą doraźne 1 nisto we wszystkich kierunkach i łączą- 


| dalsze, Do doraźnych zaliczam możność | cych większe miasta i ośrodki przemy- 


uzyskania pracy przez bezrolnych i ma-| słowe. Natomiast ilość i stan dróg, znaj 
łorolnych, którzy stanowią znaczny od- | dujących się pomiędzy głównemi szla- 


;oraz wzmożenia się konsumcji 


setek ogółu bezrobotnych, oraz zwięk- 
szenie konsumcji artykułów pochodze- 
nia rolniczego, Do dalszych należeć bę- 
dzie możność korzystania z dorobku in- 
westycyjnego. 

Coraz większe trudności wywozowe 
attykułów rolniczych zmuszają nas do 
stosowania polityki gospodarczej, zmie- 
rzającej do zwiększania konsumcji we- 
wnętrznej. Zastosowanie przez Państwo 
robót inwestycyjnych powinno doprowa 
dzić do zwiększenia dochodu ludności 
artyku- 
łów rolniczych, Z drugiej zaś strony pod 
niesienie się cen płodów rolnych po- 
zwoli na większe zaopatrywanie się w 
artykuły nierolniczego pochodzenia. 

Stan dróg w Polsce nie odpowiada 
współczesnym wymaganiom techniki, 
jest ich za mało, a większość znajduje 
się w bardzo złym stanie. Dlatego też 
kwestję odbudowy i budowy dróg nale- 
ży traktować jako szczególnie ważny 
problem, wymagający systematycznego 
przeprowadzenia na wielką skalę pomy- 
ślanego planu. Obecnie istniejące drogi 
mają jedynie wartość szlaków, wytknię- 
tych w pewnym kierunku, nie odpowia- 
dają natomiast w większości wypadków 


kami, jest wprost opłakany, a drogi te 
obchodzą w głównej mierze rolnictwo, 
gdyż służą jego potrzebom. 

Dlatego też jestem zdania, iż wpływy 
z pożyczki inwestycyjnej, zakupionej 
przez rolnictwo, powinny pójść w pierw 
szym rzędzie na budowę i polepszenie 
dróg gminnych i powiatowych, jako naj- 
bardziej obchodzących rolnictwo. Drogi 
bowiem łączące większe miasta są na 
wwa przeważnie przemysłu i han- 
dlu. 

Zbliżenie producenta z konsumentem 
przy dzisiejszym stanie dróg jest bardzo 
utrudnione, Rolnik zawiele czasu musi 
tracić na przebycie stosunkowo niewiel 
kich odległości. Podniesienie stanu dróg 
pozwoli na cały szereg oszczędności, 
które obniżą koszta samych przewozów. 
Amortyzacja środków lokomocji inwen 
tarza zarówno martwego, jak i żywego 
rozłożona będzie na czas dłuższy. Poza 
tem gospodarstwa będą . mogły zmniej- 
szać niejednokrotnie ilość inwentarza 
pociągowego i wzamian za to utrzymy- 
wać bydło, trzodę itp. Ulepszone drogi 
umożliwią bowiem większe wyzyskanie 
ładowności i zaoszczędzenie czasi. 


arbeitsrat), stanowiącej organ 
pracy” (Arbeitstront), 
Przedstawiciele przedsiębiorców bę 

dą rekrutowali się z odpowiednich 
„Śrup przemysłowych” (Gruppen der 
gewerblichen Wirtschaft) oraz kierow= 
ników „izb gospodarczych” (Wirtschafts 
kammer). Przedstawiciele „irontu pra* 
cy” — z przedstawicieli robotniczych. 
(Betriebsgemeinschaften oraz Be- 
triebsverwalter). Pozatem, w tych or- 
ganizacjach wszędzie obecni są „ludzie 
zaufania” (Treuhaender) rządu. 
| Niezwykle zawiły ten ustrój zmącony 
jest w opisie dziwacznością nazw, któ» 
re mają na celu wszystkim jego orga- 
nom, zupełnie nawet prywatno-$ospo- 
'darczym, nadać charakter zjednoczenia 
państwowo-narodowo-socjalnego, Sza- 
fuje się tedy szczodrze przystawką 
„Reichs”, robotników nazywa się „Ge 
folgschaftsmitglieder", przedsiębiorców 
|— „Betriebsiuehrer" i t, d. 
| Ta piramida organizacyjna ma za zà- 
danie stworzenie systemu korporacyjne 
go na wzór faszystowski. Głównym ce- 
lem jest tu rozstrzyganie spraw socjal- 
nych, przedewszystkiem zaś — sprawy 
płac, pod kierunkiem urzędników pañ- 
stwowych. To jest sedno rzeczy, zasye 
pant górą frazesów o ideałach narodo« 
wo-socjalistycznych. 


Prawo i podatki 


O UPROSZCZENIE PROCEDURY PRZY 

ZWALNIANIU TRANZAKCYJ EKS- 

|PORTOWYCH OD PODATKU OBRO- 
TOWEGO. 


Izba Przemysłowo-Handlowa w Wart- 
szawie zwróciła się do Państwowego In- 
stytutu Eksportowego, wskazując na ko- 
nieczność wprowadzenia pewnych uła= 
twień w związku ze zwalnianiem tran 
jzakcyj eksportowych od podatku obros 
toweśo. 

W szczególności byłoby pożądane, aże 
by władze skarbowe, w myśl przepisów 
rozporządzenia wykonawczego do usta- 
wy o podatku przemysłowym, uwzględ- 
niały w praktyce poza deklaracjami cel- 
nemi również inne dowody eksportowe, 
iak konosamenty, księgi handlowe, fa- 
ktury oraz dowody wpłaty należności za 
strony 7 $ranicznych odbiorców — niė= 
zbicie stwierdzające fakt eksportu, 

Ponadto na żądanie eksporterów urzę 
dy celne winny wydawać odpisy dekla- 
racyj celnych; dotychczas bowiem de=- 
klaracja celna sporządzana jest tylko w 
jednym 'egzemplarzu, co znacznie utru* 
dnia załatwianie formalności, związa* 
nych ze staraniem się o ulgi eksportową 
jednocześnie w kilku instytucja. 


„trontu 
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Możliwość zbytu polskich 
opon samochodowych 
w Anglji 


Na rynku angielskim największy 
zbyt mają opony samochodowe o- 
raz dętki produkcji koncernów an- 
zielskich, amerykańskich i fran- 
cuskidh. Ograniczeń przywozu o- 
pon i dętek w Anglji niema. Cło 
wynosi 33 1/8% ad valorem we- 
dług faktury. 

Według ceny firm angielskich 
próby wprowadzenia opon i dętek 
produkcji polskiej mogłyby dać do- 
bre rezultaty. Kupcy angielscy in 
teresują się zarówno importem no- 
wych, jak i zużytych opon. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 


Na wczorajszem zebraniu warszaw* 
skiej giełdy walutowo-dewizowej ten- 
dencja dla dewiz była słabsza, przy o= 
brotach zwiększonych. Notowano: Am- 
sterdam 358 (— 10), Bruksela 89,85, Ber 
lin 213,20 (— 40), Gdańsk 173,05 (-- 3), 
Londyn 25,70 (+ 2), Medjolan — 43,80 
(= 30), Nowy Jork kabel 5.30,50 (— 50), 
Paryż 34.9%6,50 (— 50), Praga 22,14 (—1), 
Sztokholm 132.65, Zurich 171,60 (— 1). 
W obrotach prywatnych: marka niemiec 
ka 196.50, szyling austrjacki 100.25, ko- 
rona czeska 94, frank francuski 34.97, 
frank szwajcarski 171.65, funt angielski 
25.68, dolar 5.29.60, dolar złoty 9.07, ru- 
bel srebrny 1.78, bilon 0,84, Bank Pol- 
ski płacił za banknoty dolarowe 5,27, 

AKCJE. 


Na rynku akcyjnym mocniejsza ten- 
dencja była dla akcyj metalurgicznych, 
Notowano; Bank Polski 88,50 — 88,25, 
Lilpopy 10.75, Modrzejów 5,30 (+ 15), 
Ostrowieckie 19,75 (— 75), Starachowi- 
ce 16,70 — 17,15 (+ 65). 

PAPIERY PROCENTOWE. 


„Dla papierów procentowych tenden- 
cja była mocniejsza, przy obrotach nie- 
wielkich. Notowano: 4% dolarowa — 
53,75, 4% inwestycyjna zwykła 105,50 
(+ 50), 5% konwersyjna 66,50 — 67,50 
(+ 50), 5% kolejowa 62, 6% dolarowa 
78,50 — 79 (+ 50), 7% stabilizacyjna — 
66,38 — 66,63 (— 58), odcinki po 500 do- 
larów 67,50 — 67, 8% obligacje budo- 
wlane B. G. K. I emisja 93, 8% Prze- 
mysłu Polskiego funtowe 88.25, 414t/ 
ziemskie 50 (— 75), 8% ziemskie złoto- 
we — 49, 70% ziemskie dolarowe 49,25, 
41% % Warszawy 67,50 (+ 25), 5% War 
szawy stare 68.75, 5%0 Warszawy nowe 
59,75 (— 50); 5% Radomia nowe 43.50; 
tranzakcje dokonane, a niengtowane: 
3%» budowlana 45 — 10), 8% 'dillonow- 
"ska 90,50 — 91, 6% obligacje Warsza- 
wy 8 1 9 emisja 63, za 7%/ę śląską chcia- 
no płacić 71.75, za 7%/0 warszawską do- 
łarową chciano płacić 70,75. 


POZAGIEŁDOWE KURSY 

WIECZORNE. 

Dolary papierowe 5,29/4, 

Funty (banknoty) 25,68, 

Marki (banknoty) 196,50, 

Dolary złote 9,07, 

Rubie złote 4,66, ' 

Papiery procentowe nieco słabsze, 

Stabilizacyjna 66,62, 

5 (8) proc. listy warszawskie 59/4 


Glełda zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w: Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 713 t, w tem żyta 215 
ton. Notowano za 100 klg.: pszenica ja- 
ra szklista 17,50 — 18, jednolita 17,50— 
18, zbierana 16,50 — 17, żyto I-szy st. 
14,25 — 14,50, II st. 14 — 14,25, owies 
I st. 15 — 16, II st. 14.50 — 15, III st. 
14 — 14,50, jęczmień browarny 17,50— 
18, II gat. 16 — 16.50, 3-ci gat. 15,50 — 
16, 4-ty gat. 15 — 15.50, groch polny — 
23 — 25, Victoria 41 — 45, wyka 29 — 
30, peluszka 29 — 30, seradela 11,50 — 
12.50, łubin niebieski 8 — 8.50, żółty — 
9,50 — 10, rzepak i rzepik zimowy 40— 
41, letni 36,50 — 37.50, siemie lniane — 
45 — 46.50, koniczyna czerwona surowa 
bez grubej kanianki 110 — 120, o czyst. 
97% 150 — 165, biała surowa 50 — 70, 
o czyst. 97% 80 — 105, mak niebieski 
36 — 38, ziemniaki jadalne 3,25 — 3,75, 
mąka pszenna gat. I—B 30 — 33, I —C 
28 — %, I-D % — %8, I — E24 — 26, 
NB 22 — 24, I—D 21 — 22, I—F 
22 — 21, II—G 19 — 20, II—A 14 — 15, 
mąka żytnia I-szy gat, do 55% 23 — 
24.50, do 65% 22 — 23, 3-gi gat. 16 — 
17, razowa 17 — 18, poślednia 13,50— 
14.50, otręby pszenne grube 11,50 — 12, 
średnie 11 — 11.50, miałkie 11 — 11.50, 
żytnie 9,50 — 10, kuchy lniane 17,75 — 
18.25, rzepakowe 12 — 12.50, słoneczni- 
kowe bez obrotów 18 — 18.50, śruta so- 
jowa 18,50 — 19. 
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Samotny człowiek 
Czem można wytłomaczyć wzrost Ilości samobójsto w ostatnich czasach 


(es) Doktór Roderich von Um- 
garn - Sternberg uczony niemiecki 
ogłosił niedawno drukiem ciekawą 
pracę na temat ogromnego wzro- 
stu liczby samobójstw w ciągu o- 
statnich lat, 

Prowadzona w całej Europie sta- 
tystyka wypadków samobójczych 
daje coraz wyższe cyfry i każe się 
zastanowić poważnie nad przyczy- 
nami tego niepokojącego stanu rze- 
czy, 

Dr. von Ungarn-Sternberg twier- 
dzi, że przyczyny do tego zjawiska 
nie można szukać w ogólnym kry- 
zysie i jakichś materjalnych, indy- 
widualnych niepowodzeniach. Oczy 
wiście wypadki takie zdarzają się, 
ale są to rzeczy raczej sporadycz- 
ne, pod które nie można żarubryko- 
wać całości tego zjawiska. 

GDZIE KRYJE SIĘ PRZYCZYNA 
ZŁEGO? 

Dalej zastanawia się uczony nad 

tem, czy stan zdrowia ludności Eu- 


ropy pogorszył się tak dalece, aby | 


to mogło być przyczyna wzrostu 
ilości samobójstw. 

Na to pytanie daje en jednak 
również odpowiedź przeczącą. Me- 
dycyna idzie ciągle naprzód, cho- 
roby, które wczoraj jeszcze 
nieuleczalne, dziś są całkowicie zba 
dane i w pewnych granicach nle- 
czalne. 

Maksymalna granica wieku ludz- 
kiego przesunęła się ostatnio w gó- 
rę, to wszystko więc zdaje się wska- 
zywać na to, że nie tu trzeba szu- 
kać przyczyny zjawiska zwiększa- 
jącej się wciąż ilości samobójstw. 
. ŻYJEMY NA WULKANIE 

Dr. von Ungarn-Sternberg idzie 
więc dalej i zastanawia się nad 
zmianą warunków życia nowocze- 
snego człowieka, dopatrując się tu 
właśnie pierwszej tego zjawiską 
istotnej, zdaniem jego przyczyny. 

Życie wczorajszego człowieka by- 
ło znacznie spokojniejsze i bardziej 


były j 


ustabilizowane. Wiedziałó się mniej 
więcej, czego się można po jutrzej- 
szym dniu epodziewać, co nowego 
może przynieść następna godzina, 

Dziś tego nie wiemy. Dziś każ- 
da chwila jest i może być niespo- 
dzianką. Dziś żyjemy na wulkanie, 
nie wiemy, co nam przyniesie dzień 
jutrzejszy. $ 

W. tej niepewności, w tem ciąglem 
wyczekiwamiu, w tem nadsłuchi- 
waniu ciągłych nowin, złych, czy 
dobrych, dopatruje się uczony nie- 
miecki pierwszej przyczyny tragicz- 
nego zjawiska, że człowiek, znie- 
chęcomy, czy zmęczony tem ocze- 
kiwaniem odbiera sobie życie. 


BOLESNA DYSPROPORCJA 

Idąc dalej mówi dr. von Ungarn 
Sternberg o ogromnym wzroście 
wymagań współczesnego człowieka. 

Dawniej ludzie rzadziej wycho- 
dzili poza swoją sferę, rzadziej od- 
czuwali potrzebę zaspakajania pra- 
gnień, które z tych, czy innych 
względów były dla nich niemożli- 
we do osiągnięcia. 

Dziś zatarła się nieomal granica 
, wszelkich niemożliwości. Ludzie żą- 
dają od życia znacznie więcej, niż 
może im ono dać. 

W tej dysproporcji między skalą 
pragnień i skalą możliwości leży, 
zdaniem uczonego druga bezpośred 
nia przyczyna wzrostu ilości samo- 
|bójstw w ostatnim okresie, 


„WIEDZA PROWADZI DO 
NIEWIARY* 

Idąc dalej wskazuje dr. von Un- 
garn-Sternberg na to, że ludzie na- 
leżący do warstw inteligentniej- 
szych, bardziej oświeconych, czę- 
| ciej kończą zamachem samobój- 
czym niż ludzie mniej oświeceni, 
mniej inteligentni. 

— Wiedza prowadzi do niewiary, 
do negacji wszystkiego — twierdzi 
dr. van Ungarn-Sternbery — a ôd 
negacji krok juź jest tylko do sa- 


mobójstwa, która jest pewnego ro- 
dzaju końcowem wyznaniem wiary 
człowieka niewierzącego, człowieka 
który żadmej wiary nie posiada. 
Na zanik religijności, na zanik 
wiary w jakiekolwiek ideały kła- 
dzie uczony niemiecki również du- 
"ży maciek, mówiące o tych wszyst- 
kich sprawach. Człowiek dzisiej- 


Zgromadzenie Rupców 
m. st. Warszawy wobec 
Pożyczki Inwestycyjnej 


Zarząd Zgromadzenia Kupców m. 
st. Warszawy, w zrozumieniu całej 
doniosłości akcji na rzecz 3% 
Premjowej Pożyczki Inwestycyjnej, 
zwrócił się do swych Członków z 
apelem, ażeby każdy z nich, w mia- 
rę najdalej idącej możności, sub- 
skrybował wzmiankowaną pożyczkę. 

Nie poprzestając na tem, Zarząd 


; Zgromadzenią, raz jeszcze odwołuje 


szy jest w gruncie rzeczy ogromnie | sia do swych Członków zapomocą 
samotny. Kiedy zostaje sam ze | prasy i wzywa Ich do spełnienia 
swoją niewiarą nie jest mu trudno | moralnego obowiązku, jaki nakłada 


zdecydować się na samobójstwo. 


SAMOBÓJSTWA WŚRÓD KOBI 


[na społeczeństwo obecna sytuacja 
ET gospodarcza kraju. 


Dr. von Ungarn-Sternberg zwra- Terminarz akcjonarjusza 


ca również uwagę na wzrost licz- 
by samobójstw wśród kobiet, kła- 


dac to na karb.. emancypacji ko- dra, p 


biet. 

Kobietom widocznie niedobrze 
jest — mówi on — w nowych wa- 
runkach życia, widocznie nie odpo- 
wiada im ciągła walka o byt, wi- 
docznie źle się czują w konkuren- 
cji z mężczyzną, z którym dotąd 
współżyły tylko, ale nigdy nie ry- 
walizowały, 

— Duchowa siła odporna kobiet 
| zmniejszą się — ciągnie on dalej 
w miarę tego, jak ich siły fi- 
zyczne starają się sprostać sile 
mężczyzn. Kobieta w wacle o byt 
jest jeszcze bardziej osamotniona 
niż mężczyzna, nie zostaje jej w 
życiu prawie nic, jeżli macierzyń- 
stwo i sprawy jej domu rodzinnego 
usunięte zostały w cień przez coraz 
|bardziej zyskującą na sile walkę 
o byt. 

Na tem kończy dr. von Ungarn- 
Sternberg swoje wywody, .podkre- 
ślając raz jeszcze, że źródłem z 
którego zjawisko zwiększającej się 
stale ilości samobójstw bierze po- 
czątek, jest całkowite osamotnie- 
nie współczesnego człowieka, który 
nie może nawet szukać pociechy w 
swojej religji, bo żadnej religji nie 
posiąda. 


a>, 


Czy Antarktyda jest Idem stałym, czy grupą wysp? 


Zadania nowej ekspedycji badawczej 


Komandor Byrd zakończył już 
swoje badania na Antarktydzie. 
Zdawałó się przez chwiłę, że uda- 
ło mu się nawet rozwiązać jedno z 
najważniejszych, czy bodaj najważ- 
niejsze zagadnienie, dotyczące od- 
ległej tej krainy, kwestję, którą 
obecnie najbardziej pragną wy- 
jaśnić podróżniey i geografowie: 
czy, mianowicie Antarktyda jest 
jednym wielkim lądem, czy grupą 
wysp, większych, albo  drobniej- 
szych. Kilka tygodni temu koman- 
dor Byrd podał wiadomość 'telegra- 


Terpsuchorjana 
Pierwsze now 


Zazwyczaj „wiosna” taneczna rozpo 
czyna się dopiero w maju, a tym razem 
już w kwietniu zakwitły nowalijki ta- 
neczne,. Ujrzeliśmy je na pokazie no- 
wych kreacyj tanecznych w chlubnie 
wyróżnionej na międzynarodowym kon 
kursie wiedeńskim szkole Ireny Pra- 
sickiej, I oglądaliśmy z przyjemnością... 

Poza teatrem Wielkim panowała bo- 
wiem w ubiegłym sezonie wielka cisza, 
Wszystkie zespoły pracowały w zaci- 
szu swych studjów, z niczem nowem na 
świat Boży się nie pokazywały i nie by 
ło żadnej możliwości skontrolowania, co 
też przez ten czas zrobiono nowego. 
Przez cały rok nie ujrzeliśmy dosłownie 
ani jednej nowej kreacji Gdy więc u 
Prusickiej pokazano ich aż półtora tu- 
zina, nic dziwnego, że było to swego ro 
dzaju sensacją, 

Zaczęło się od tańca chłopskiego u- 
kładu Grodzeńskiej, który wszakże na- 
suwał zbyt wiele reminiscencyj, aby moż 
na było ocenić go bezstronnie. Następ* 
nie oglądaliśmy motyw ludowy, będący 
popisem dla uczennic najmłodszych, z 
których Lubelska wydaje nam się mater 
jałem wielce uzdolnionym i zasługują” 
gym na uwagę. Aby zakończyć z cyklem 
ludowym, dano duet „Wieśniaczki”, za- 
wierający niektóre interesujące momen- 
ty, a odtańczony przez Dobrowolską i 
N. Prusicką wzorowo, 


ficzną, iż podział Antarktydy na 
dwie części został przezeń stwier- 
dzóny. Wkrótce potem jednak oka- 
zało się, że była to pomyłka, że 
śmiałemu podróżnikowi udało się 
jedynie stwierdzić istnienie niezwy 
kle głęboko wrzynającej się w ląd 
zatoki. 

Obecnie tem wielkiem zagadnie- 
niem Antarktydy zajmie się inna 
ekspedycja, która niedawno tam 
dotarła i będzie tam mniej więcej 
przez półtora roku pracować. Jest 
to ekspedycja angielska pod wodzą 


alijki taneczne 


| Pierwsza burza oklasków wybuchła 
wszakże dopiero, gdy swój ognisty m3- 
(tw hiszpański” odtańczyła Mannówna, 
| Ota doprawdy talent, rozkwitający, co- 
| prawda, dopiero, ale jakże bujnie i wspa- 
nialel.. Mannówna ma to „coś, co pro- 
m.ieniuje i wymowniej, niż wszystko, 
świadczy o talencie rasowym i wrodzo- 
nym. W każdym geście i ruchu znać by= 
ło całkowite ułanecznienie, poparte ży- 
wiołowym temperamentem, umiejętuie 


wszakże trzymanym w karbach i dozom; 


wanym. Technika — doskonała, Man- 

| nówna — to bezspornie najpiękniejsza re 
welacja, z której Prusicka może być du- 
mna i po której spodziewamy się jeszcze 
bardzo wiele, 


Niemały postęp ujawniła także Kamie- | 


niecka, jako „Dziewczynka z zapałka- 


E. A. Rymill'a, na szkunerze „Pe 
ñola“, znakomicie i wszechstronnie 
wyekwipowana, posiada bowiem 
specjalnie zbudowane łodzie meto- 
rowe, samoloty, zaprzęgi sani po- 
larnych itd. Wszystkie te środki 
komunikacyjne mają być użyte 
przy posuwaniu się wgłąb lądu i 
badaniu jego właściwości. Celem 
wyprawy jest sforsować 1800 kilo- 
metrów zupełnie jeszcze nieznane- 
go kraju pomiędzy południową czę: 
ścią ziemi Grahama i ziemią Luit- 
polda. ka 5 


zatytułowany „Samotni” (czy nie powin“ 
no być raczej „Samotne'?), miał w so- 
bie wiele ekspresji ruchowej i co naj- 
ważniejsze — rytm taneczny, choć nic 
mu nie akompanjowało. 

Na zakończenie pierwszej części po- 
| szedł pogodny oberek, w którym błysnę- 


ły urodą i zacięciem: Hermanowska, 
, Lubiczówna i N, Prusicka. 


DZIŚ — 24 KWIETNIA, 
„Warsz, Zakł, Przem. Drożdży Praso- 
Słodu i Spirytusu, S. A., zebr, 

cz. w Warszawie, Marszałkowska 
117, o godz. 17-ej. 

Przemysł Korkowy Wicznder i S-ka, 
S. Ax zebr. cz. w Warszawie, Mar- 
szałka Focha 9, godz. 12-ta. Å 

Pierwsze Polskie Zakłady Linoleum, 
S. A, zebr. zwycz. w Warszawie, Mar- 
szałka Focha 9, o godz. 12 min. 3, 

„Polskie Zakłady Skody”, S. A. zebr, 
zwycz. w Warszawie, Królewska 23, ge- 
dzina 18-ta. 

Łódzkie T-wo Elektryczne, S. A., ze- 
branie zwyczajne w Łodzi, Przejazd 58, 
godzina 10-ta. 

Drukarnia Bydgoska, S. A, zebranie 
zwyczajne w Bydgoszczy, Poznańska 
12/14, godzina 12-ta. 

S. A. Handlu Ziemiopłodami K. Grą- 
bowski i S-ka, w likwidacji, zebr. zwycz. 
w Poznaniu, Ratajczaka 40, godz. 12-ta, 


Walki zapaśnicze 
w (yrku 


W trzecim dniu turnieju na wstę- 
pie spotkali się olbrzymi Grabowski 
z beczkowatym Spewaczkiem. Mają- 
cy zdecydowaną przewagę Grabow- 
ski po zastosowaniu szeregu swych 
chwytów  rozweselających publicz- 
ność oraz całego arsenału „niebez- 
piecznych sytuacji“, zwycięstwa nie 
osiągnął. 

Niezwykle poczynał sobie debiutu- 
jący %apaśnik Baganz, który zaczął 
stosować chwyty z walki wołno-ame- 
rykańskiej, co Oliveira znosił ze stoi 
cyzmem przez pierwszą rundę, ale 
już w drugiej dał się unieść tempe- 
ramentowi i przeszedł do gwałtow- 
nej ofenzywy, mimo to, zwycięstwo 
zostało mu przyznane, za spokojniej- 
szą walkę. 

Ładną walkę stoczył Rosjanin, 
Qzeruchin z żydowskim zapaśnikiem 
Krauserem. Obaj przeciwnicy roz- 
porządzający świetną techniką, dali 
pokazową walkę w stylu grecko- 
rzymskim. Efektowna ta walka w 
ciągu trzech rund zakończyła się wy 
nikięm remisowym. 

W ostatniej parze na arenie spot- 
kali się Pooschof ze Stegemanem. 
Walka zakończyła się zwycięstwem 
reprezentanta barw hitlerowskich w 
4 minucie. 


nie oddała może w interpretacji Grodzeń 
skiej żaru letniego, zato miała charak- 
ter rozleniwienia, wywołanego , miłem 
„dolce far niente" i w tym sensie wypa= 
dła dodatnio, a technicznie bez zarzu- 
tu, ekspresyjnie — świetnie. 

Zasłużone huragany oklasków zdoby= 
ła Rosenówna za swój taniec p, t. „Otu- 
maniona', Mamy tu pewne zastrzeżenie 


| Część drugą rozpoczęto nastrojowym jedynie co do tytułu. ,„Opętana” czy „O- 


| „Głosem z oddali", poddawanym per- | 


kusjami. Popisywała się tu Petersówna, 


(mistrzyni wyrazistości mimiczno - ge- | 


stycznej, a wszechstronna Dobrowolska 
|sekundowała jej bez zarzutu. Bardzo po- 
| dobał się wszystkim motyw rosyjski Her 
manowskiej. Wydaje się, że ta obdarzo* 
|na piękną aparycją i nieprzeciętnemi 
[zdolnościami tancerka może dać ze sie- 
bie jeszcze bardzo wiele, ale musi zna- 
| leźć swój rodzaj, jak np. Mannówna zna- 
Ilazła go w tańcu hiszpańskim. Herma- 
nowska zawsze będzie dobra w sło- 
wiańskich tańcach ludowych, ale wyda- 
je nam się, że jakaś pogodnie - lirycz- 


[na fantazja baśniowa, jakieś rozmarze- 


błąkana” byłoby tu bardziej na miejscu, 
bo „Otumaniona" znaczy to samo, co 
„Omamiona”, a wrażenie było raczej 
tańca „opętanej'. Nie należało się krę- 
pować, że taki sam tytuł nosił nagro- 
dzony taniec Marji Fedro. Ostatecznie 
monopolu na tematy niema, a taniec był 
tak bardzo odrębny, że nie mogło być 
żadnej obawy pomawiania o plagjat, Ro= 
schównie wróżymy również wielką przy= 
szłość i to, zwłaszcza, w tym rodzaju, 
udającym jej się zawsze doskonale. O- 
dradzamy natomiast hispanizmy tanecz- 
ne. Taniec „w hiszpańskim rytmie" wy= 
padł w porównaniu z tańcem „obłąka- 
nej“ blado i niepotrzebnie zatarł nie- 


mi", tańcu „mimochoryjnym”, starannie nje Goplany czy Tytanji poszłoby po li: | zapomniane wielkie, potężne wrażenie 


podanym mimicznie i gestycznie, Wnet 
potem N. Prusicka zainteresowała wszy- 
stkich swem ujęciem tanecznem prelu- 
djvm Skrjabina Było tu szereg póz i li- 


'nii możliwości tanecznych Hermanow* 
skiej i dało piękne wyniki artystyczne. 
Radzimy spróbować, 


tamtego. 
Jeszcze jedno „odnalezienie się", ta 
«Bajka" Dobrowolskiej. To tancerka bar 


Miłym bibelocikiem tanecznym był | dzo wnikliwa i interesująca, skupiona w 


nij ruchowych, wielce szlachetnych w| holenderski” duet Mannówny i Kamie- 
rysunku, niebanalnych i prawdziwie no” | nieckiej, ładnie i czysto skomponowany, 
wych, budzących szacunek dla inwencji | spłądnie i powabnie wykonany. Moder- 
kcmpozycyjnej tej bardżo starannej i njstyczny walc Poulenca otrzymał kəm- 
pracowitej tancerki. pozycję taneczną, odpowiednio unowo* 
W najtrudniejszym rodzaju tańca bez! cześnioną i wywarł wielce dodatnie wra* 
muzyki zaprezentowały się filary zespv- | ženie, spotęgowane starannem wykona- 
łu i najdawniejsze uczenice Prusickiej:| niem Dobrowolskiej i N. Prusickiej, 
Grodzeńska i Rosenówna, Taniec był , Kompozycja bez muzyki p. t, „Latem” 


sobie i ambitna, zdolna i pracowita, 
odpowiednio obsadzona — może dać 
wiele ciekawego. „Bajka” leży bardzo w 
jej charakterze, mało bijącym na efekt 
zewnętrzny, a skłaniającym do żadumy, 
zamyślenia, nastrojów subtelnych, fine- 
zyjnych, z tłumikiem, Radzimy intensyw 
ną pracę w tym kierunku, a wyniki 
z pewnością będą dodatniew Täie 


tz 
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NOWOŚCI 
Wystawa 


w Gdyni 


(Od własnego korespondenta) 


W.roku bieżącym upłynęło 
15 lat od czasu odzyskania przez 
Polskę własnego nieskrępowa- 
nego dostępu do morza. Gdy 
przed 15-tu laty rycerskie huf- 
ce polskie wkraczały na prasta- 
rą kaszubską ziemię polską. 
aby ją przejąć w wieczyste | 
trwałe posiadanie Rzeczypospo* | 
litej: wybrzeże bałtyckie przed- | 
stawiało się mizernie. Tui ów-| 
dzie nędzne chatki rybaków, 
wyzyskiwanych przez agentów | 
obcej narodowości, słabo zalu- | 
dnione, choć bardzo stare pa- 
miętające świetne czasy rządów 
polskich miasto Puck, uboga| 
wioska rybacka Gdynia poło- 
żona wśród lotnych piasków | 
morskich i nad torfowiskami, 
ziejącemi niezdrowemi oparami, 
słowem — bieda, na którą za- 
borcy celowo skazywali naj- 
starszy ze szczepów lechickich. 

Bezpośrednio po przejęciu te- 
go bodaj najdroższego nam 
Polakom skrawka ziemi naszej) 
rozpoczęliśmy pracę twórczą 
— rządy Rrzeczypolitej otoczy- | 
ły ludność opieką na pustko- 
wiach powstawały wciąż nowe | 
siedziby ludzkie, przystosowane 
do najnowszych wymogów ży- 
cia, z roku na rok zaludniało 
się wybrzeże polskie, które po 
15-tu latach prawowitego wła- 
dania Polski temi rubieżami — 
przedstawia obraz wspaniały, 
że nawet nieprzyjaciele nasi z 
uznaniem podnoszą twórczą 
pracę, inicjatywę i wytrwałość 
polską. 

Posiada dziś Polska w Gdy- 
ni największy port na morzu 
Bałtyckim, przewyższający u- 
rządzeniami technicznemi ol- 
brzymie porty światła, a z uz- 
naniem trzeba podnieść, że lwia 
większość tych urządzeń wybu- 
dowana jest z polskich surow- 
ców, przy pomocy naszych mó- 
zgów. uczonych, rękami polskie- 
go rzemieślnika i robotnika. 
Nic więc dziwnego, że cudo 
nad polskim Bałtykiem przyje- 
żdżają podziwiać ludzie obco- 
krajowcy stawiając Gdynię na 
wzór innym portom państw, 
nieznających niewoli. 

Równolegle z poparcięm Pol- 
ski przez morze na świat dale- 
ki, wzrasta liczebnie samo m. 
Gdynia, chociaż może nie w 
tak szybkim tempie jak port. 

A w miarę dobijania statków 
z polską banderą do krajów, 
które jeszcze niedawno Polski 
nie znały, krajów, gdzie wyro- 
by polskie znajdują łatwy ry- 
ñek zbytu, — udoskonąla się | 
wytwórczość naszą: rzemiosło, 
polskie, które biorąc niektóre 
gałęzie, liczy sobie już około | 
tysiąca lat, posiadające świet- 
ne tradycje, stale idzie naprzód 
z postępem czasu, ręce nasze- | 
rzemieślnika zdolne są wyko- 
nywać to czem przez długie 
wieki szczyciły się inne narody 
świata, zarabiające na rynkach 
obcych sumy zawrotne gdy| 
nieistniejąca na karcie Europy 
Polska — do szlachetnych za- 
wodów w handlu stanąć nie 
mogła. 

Posunęliśmy się w Polsce we 
wszystkich bez wyjątku dzie- | 
dzinach wytwórczości bardzo 
daleko naprzód, chociaż już 
przedtem tak przemysł, jak 
rzemiosło — stały na wysókim 
poziomie. Wytwórczość polska 
zdobyła w ostatnim 17-leciu | 
istnienia Polski niepodległej 
nietylko uznanie, ale sławę w | 
innych krajach bo idziemy cią- | 
gle z duchem czasu, bo kocha- 


| kich. 


|nego M. 


jesteśmy dobrymi Polakami i 
wiemy, że pracą uczciwą uma- 
ceniamy byt Ojczyzny. 

Na Gdynię więc przypadł o- 
bowiązek pokazania swoim i 
rzuconym na obczyżnę za ka- 
wałkiem chleba, oraz obcym 
— tego, co posiada Polska w 
swoim wielkim dorobku gospo- 
darczym. To też, aczkolwiek 
miasto nasze młode, jednakże 
położone nad rozsławionym 
już w świecie wielkim portem 
bałtyckim — urządza w tym 
roku wielką „Polską Wystawę 
Przemysłowo Rzemieślniczą” w 
czasie od 29-go czerwca do 
1-go września. Na wystawie tej 
zgromadzone będzie możliwie 
wszystko, co interesuje odbior- 
cę zarówno krajowego i za- 


'granicznego. Wytwórczość na- 


sza chce. dać dowód, że jest 
zdolna wywozić zagranicę ol- 
brzymie ilości tych wytworów 
które kupowano od obcych, 
płacąc im ceny dyktowane. 

„Polska Wystawa Przemysło- 
wo-Rzemieślnicza zainteresowa- 
ła także zagranicę, skąd spo- 
dziewane są liczne wycieczki 
kupców i zwiedzających, a sze- 
reg organizacyj postanowił pla- 
nowane wycieczki na inne okre- 
sy — odłożyć właśnie na czas 
trwania wystawy w Gdyni. 

W następnej korespodencji 
podzielimy się z czytelnikami 
mnóstwem szczegółów, odno- 
szących się de olbrzymiego 
przedsięwzięcia pokazu polskiej 
wytwórczości nad polskiem 
morzem. 

Kazimierz Purwin 


KRONIKA FILMOWA 
„Czary” 
„Miłość Tarzana” — Było już 
wiele filmów na ekranie Cza- 
rów, które dawały widzowi moe 
emocji: dzięki głównie swym 
tematom zaczerpniętym ż życia 
tajemniczych dżungli, lecz „Mi- 
łość Tarzana” pod każdym 
względem je przewyższa. Jak 
móżemy domyślać się z tego 
co widzimy na ekranie, założe- 
niem filmu było — ukazać czar 
dżungli i  przedewszystkiem 
dobrze przedstawiony stosunek 
człowieka do zwierząt. Rozwój 
akcji tego ciekawego filmu prze- 
prowadzony jest pomysłowo, 
oryginalnie. Opowieść obra- 
zowa o miłości Tarzana w ta- 
kiem ujęciu technicznem, peł- 


nem różnych efektów, tricków, | 


jest nieprzebranym skarbcem 
najciekawszych przeżyć, daje 
krocie wrażeń estetycznych. 
Ważnym także czynnikiem 
wzbudzającym podziw, zachwyt 
jest niebywała, wprost rewela- 


cyjna gra bohatera. Tarzan pły- || 


wający, Tarzan wódz słoni, Ta- 
rzan akrobata, któremu za tra- 
pezy służą ljany i gałęzie egzo- 
tycznych drzew nikomu. nie 
wypadnie z pamięci. Tarzan za- 
kochany i opiekun przemiłej 
Jane jest wspaniałym okazem 


wśród szeregu swych tejże płci | 


towarzyszy. Stąd, film ukazują- 


cy jego wielką miłość napewno | 


będzie oglądany przez wszyst- 
Słp. 

„Nowości? — Czarna perła. 
Obraz reżyserji naszego sław- 
Waszyńskiego, sce- 
narjusz Boda i Sterna przy 
udziale sił ekranu polskiego — 
E, Bodo, Brodniewicza, Znicza, 
Zelichhowskiej i nowej gwiazdy 
— Reri Tahitjany. 

Film ma przedewszystkiem 


+ my nasze warsztaty pracy, bo |ładne tło, miłą grę aktorów ij Tahiti na uwagę zasługuje pla- | 


.| Wojennych Rzeczypospolitej 


W PROGRAMIE ŚWIĄTECZNYM oryginalna Tahitianka RERI mówi i śpiewa | Początek o g. 5 p.p. 
po polsku, E. BODO, ZELICHOWSKA, BRODNIEWICZ i ZNICZ w filmie p. t. 


CZARNA PERŁA 


Pierwszy Polski film egzotyczny o niebywałej dotychczas wystawie| Tygodnik aktualności 


W dniu 14 kwietnia 1935 r. 
w sali Domu Ludowego przy 
ul. Legjonów L. 14. odbyło się 


Powiatowego Koła Inwalidów 


|Polskiej w Piotrkowie. Obra- 
dom przewodniczył Delegat 
Zarządu Okręgowego Z.1.W.R.P, 
w Łodzi Wysmyk Marjan. Re- 
feratów, które stały na wysokim 
|poziomie wysłuchali licznie 
|zgromadzeni inwalidzi wojenni 
|óraz wdowy w skupieniu. W 
dyskusji zabierali głos miejsco- 
|wi działacze inwalidzcy, infor- 
mując zgromadzonych o pracy 
Związku Inwalidów nad popra- 
wą ich doli, oraz o braniu u- 
działu we wszystkich przeja- 
wach życia społecznego. Przy 
końcu obrad Delegat Okręgu 
poinformował zgromadzonych 
że Wydział Wykonawczy Zw. 
Inwalidów w osobie Przewod- 
niczącego posła majora Wag- 
nera, czyni starania u rządu, by 
w najbliższym czasie wydano za- 
rządzenia celem kierowania 
inwalidów na wolne posady 
[państwowe Przy wybo- 
rach do Zarządu wybrano; Set- 
|kiewicz Teofil — przewodniczą- | 
|cy, Dzieciaszek Tadeusz — zast. 
hmielewski Józef — sekretarz, 


' Sport w święta 
| Mecz Ruch—M.K.S. 3:0 (2:0) 


Zawody o mistrzostwo B kla- 
sy rezegrane w poniedziałek 
na boisku Concordji zakończyły 
się zwycięstwem drużyny Ru- 
chu, której napad był więcej 
dysponowany strzałowo. Bram- 
|ki dla Ruchu zdobyli Kubiński, 
Spojda i Harliński, Drużyna 
|Moszczenicka na honorowego 
goala zasłużyła, bowiem przez 
cały czas prowadziła grę otwar- 
tą podjeżdzając często pod 
bramkę Ruchu. Najlepiej grała 
w M.K.S. pomoc obrona i śro- 
dek napadu. Obaj skrzydłowi | 
natomiast nie nadają się do 
gry w zespole i oni mają na 
sumieniu  niezasłużenie prze- 
orany w tym stosunku mecz. 
W Ruchu najlepiej grał napad 
i bramkarz. Pomoc i obrona 
jeszcze nie zupełnie jest w for- 
mie. Sędzia Roziński zupełnie 
dobry. 


Mecz Skra — Lechja roze- 
grany w Tomaszowie wypadł 
w stosunku 4:3 (3:2). 

Bramki zdobyli dla Skry 
Stas 2, który specjalnie się wy- 
różnił grając znakomicie, Wit- 


Zasłużeni, 6 których zapomniano 


| Walne Zgromadzenie członków | 


| Józefa. 


|cji 


w niedziele i święta 
o godzinie 3 p.p. 


Nad program 


Zywioł Stefan — zast., Kapusta 
Stefan — skarbnik, Kozubski 
| Franciszek — zast. Delegat na 
zjazdy: Setkiewicz Teofil, Bie- 
leń Stanisław—zast. Do Powia- 
towej Federacji Polskich Zw. 
Obrońców Ojczyzny delegowa- 
|no: Setkiewicza Teofila, Dzie- 
|ciaszka Tad. i Chmielewskiego 


sądownicy 
Piotrkowscy gremjalnie pod- 
pisują pożyczkę 

Jak nas informują z inicjaty- 
wy prezesa Sądu Okręgowego 
p.Henryka Angiewicza i proku- 
kuratora naczelnego przy Piotr- 
kowskim Sądzie Okręgowym p. 
H. Płoweckiego personel sę- 
dziowski, prokuratorski urzęd- 
niczy i woźni solidarnie sub- 
skrybują premjową pożyczkę | 
inwestycyjną spełniając — jak 
zawsze chętnie zaszczytny swój 
obowiązek wobec ojczyzny. 

Dotychczas subskrypcja wy- 
niosła przeszło 73.200 zł. w 
gotówce i częściowo w obliga- 
cjach Pożyczki Narodowej. 

Dalsza subskrypcja w toku. 
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W PIOTRKOWIE 
| MÓWIĄ, ŻE 


„dziwnie po macoszemu traktuje Za 
rząd Miejski w roku bieżącym jedyny utrzy= 
|mywany dotąd w możliwym stanie park 
im. ks. Poniatowskiego. Chodniki są pet- 
ne wybojów, a skwery kwiatowe jakoś za- 
pomniane. To samo można powiedzieć o 
ogrodzie po-Bernadyńskim i skwerze na 
pl. Niepodległości, gdzie roboty wiosenne 
jeszcze nie zostały rozpoczęte. 


W szponach handlarzy 
ŻYWYM TOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 
obczyźnie 


Teraz jednak opuściły go wkorze- 
niona hypokryzja i angielski cant w roz- 
pasaniu niejako oburzając się, zachwala 
panu Wojciechowi ów dom „miłość”, tem 
żywiej, że sprycik życiowy doradza mu 
skaptować sobie względy pana pryncy- 
pała kosztem „dziewczynki”, 

W drugim końcu stołu wre przej- 
ściowa sprzeczka i pan Duncan grzmoci 
pięścią w blat, aby wzmocnić swą argu- 
mentację. Zaczem podnosi się na nogi, 
w ten sposób dając sygnał do opuszcze- 
nia gościnnych progów. Poczuwając się 
do misji roztaczania opieki nad bezgra- 
nieznie pijanymi, zabiera się serjo do ma- 
łego Ryxa. Chwyta go za kołnierz, sza- 
moce nim niby wiechciem, stawia młoko- 
sa' na nogi, krzyczy mu w ucho: „Zbie- 
raj się!” 

Na widok baterji butelek markotno 
robi się Ryxowi, że nie uczestniczył w 
końcu pijatyki, więc nalewa sobie wina. 


Loterja 
NA POWODZIAN | 


Sprzedaż losów na loterję | 
fantową, z której całkowity do- 
chód przeznaczono na pomoc 
ofiarom powodzi zeszłorocznej 
—jidzie raźno. Dzięki interwen- 
Dyr. Generalnej Dyrekcji 
Loterji Państwowej, pułk. Sta-| 
nisława Markus, kolektury Lo- 
terji Państwowej, rozsiane po 
całem państwie, ułatwiają na- 
bycie losów każdemu, kto chce 
poprzeć szlachetny cel, nie za- 
pominając jednocześnie o mo- 
żności wygrania wspaniałego 
fantu w postaci aparatu radjo- 
wego lub fotograficznego, dzie- 
ła sztuki i innych wartościo- 
wych przedmiotów. 

Wszyscy też oczekują z nie- 
cierpliwością ciągnienia, które 
odbędzie się 4 maja r. b. 

Centralny Komitet 
Pom. Ofiarom Powodzi 


p a a e aa 
drużyna Skry grała bardzo am- 
bitnie i wygrała zasłużenie 
przeważając cały czas meczu. 
Sędziował bardżo stronniczo 
na korzyść Lechji p. Grymaisen, 
który wogóle nie nadaje się 
na sędziego i pojęcia niema o 
tej funkcji. Jest niedopuszczalne, 
ażsby na meczu w Tomaszo- 
wie sędziował tamtejszy stron- 
niczy sędzia. Trio obronne Skry 
wypadło świetnie, którem kie- 


tek 1 główką, Białowąs 1. Cała 


w firmie ZENITH” 


Piotrków, ul. Sieradzka 2 


Korzystajcie z okazji 
SMB TEIWn="T PPH "Ą ORSAY" a 


ciekawą treść. 

Bohaterem jest Bodo ze swe- 
|mi czarnemi perłami: Moaną 
(Reri) i perłą z gromady Mał- 
ży. Ta ostatnia jako okaz po- 
śród mięczaków jest też przy- 
czyną przeróżnych przygód Bo- 
do, niekiedy tragicznych, a 
zawsze mocno intrygujących i 
dźiałających na nerwy widza. | 


| 


Ze scen w terenie czarownej | 


= 
E TANI MIESIĄC REKLAMOWY 


Zegarki, okulary obrączki ślubne 
Eleganckie pierścionki, biżuterja 
Nakrycia stolowe i platery 
Instrumenty muz.. patefony i płyty 
Taniej od 15 do 40% ceny stałe 
Hallo! 


Reparacje w zakresie powyższym 
wykonuje się starannie i solidnie. 


rował bardzo ładnie p. Krasoń. 


— — — Hallo! 


taniec Reri w blasku 
księżyca, nad brzegiem lśniącej 


styczny 


wody. W Warszawie dużo 
uroku mają sceny także z Reri 
w mieszkaniu Bodo i w teatrze, 
w którym Moana olśniewa 
wszystkich blaskiem swej egzo- 
tycznej urody. 


Moanę — czarną perłę długo 
nie zapomni, każdy, kto ją zo- 


Zacny, w zasadzie sympatyzujący z nim 


|opiekun nie broni mu tego, lecz dolewa 


mu sodowej wody... 

Wszyscy wychodzą. Ogarnia ich 
chłód listopadowej nocy. Pod działaniem 
rzeżkiego powietrza, odczuwają stopień 
swej nietrzeźwości i zbierają rozwichrzo- 
ną przytomność, niby garść rozrzuconych 
pieniędzy. 

Pierwszy puszcza się na wędrówkę 
ku domowi Whitley. Duncan krzyczy coś 
za nim, lecz on nie słyszy. Jako odludek 
i tak za dużo miał towarzystwa. Kroczy 
mężnie naprzód ale zygzakowato, aż wresz- 
cie nadziewa się piersią na latarnię. Obej- 
muje ją czule i poczyna się długi postój, 
tudzież medytacja nad znikomością wszech- 
rzeczy ziemskich. 

Ducan zaś kroczy w przeciwną stro- 
nę, dźwigając pod jedną pachą pudełko 
cygar od pana *Lenza, a pod drugą ra- 
mię małego Ryxa, którego zdać na łaskę 
i niełaskę losu nie pozwala mu honor hu- 
laszczego dżentelmena. 

A Jameson, siedząc pod drzwiami 
kamienicy gwiżdże na fiakra i wkrótce 
samochód uwozi trójkę pijanych kompa- 
nów w stronę przepastnej nadrzecznej 
dzielnicy miasta. 

Pan Wojciech wie dobrze co się z 
nim dzieje, lecz usprawiedliwia się, mó- 
wiąc sobie w duszy: „Psiakrew, tęskno 
za kobietą”... 


II. 


Cicho, jakby z zachowaniem jakiejś 
ostrożności, odmykają się drzwi trzypię- 
trowej, lecz wąskiej kamieniczki. Przed 
oczyma trzech gości ukazuje się blada, 
chronicznie zaspana, głupia gęba odźwier- 
nego w jasno-popielatej liberji ze złote- 
mi guzikami, gdzieś na wyprzedaży na- 
bytej. 

W białych murach półksiężycowego 
brzedsionka schludnie. Wieszadła i kilka 


t| mebelków trzcinowych. Jameson nie od- 


kłada kapelusza, nie zdejmuje palta. Czu- 
jąc się u siebie, wchodzi do pokoju prze- 
ładowanego ostentacyjnie nowemi, błysz- 
czącemi a tandetnemi meblami. Podusz- 
kowate fotele, olbrzymia barwna otoma- 


|na. Tu i ówdzie pstrzą się lalki japońskie 


i inne kukły w krenolinkach. W dusznem 
powietrzu ciężki zapach, jakby ambry. 
W pośrodku pokoju sterczy, niby 
pień, otyła gospodyni tego zakładu w po- 
zycji wyczekującej. To madame Mandel. 
„ Węgierka”, istotnie z Węgier pochodzą- 
ca, a rod swój z Palestyny wywodząca. 
Ubrana wizytowo, w ciemno-bronzową 
suknię suto dżetami przystrojoną. Na pier- 
si balonowej długi złoty łańcuch. Bran- 
zolety, kolczyki, pierścionki, Tors dum- 
nie wypięty, w twarzy pomiętej, pomaza- 


baczy na ekranie kina. Słp. 


nej upiększającą mastykKą, czai się wyraz 
chytrości, - 
(Dalszy ciąg nastąpi) 


| 
Radjo 
CZWARTEK, 25 kwietnia, 

6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.36 
Gimnastyka. 650 Muzyka z płyt. 7,15 
Dziehnik poranny. 7.25 D. c. muzyki z 
płyt. 7.50 Wskazówki praktyczne, 11,57 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Krakowa. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne, 12.05 
Program dla dzieci. 12.30 Płyty. 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13.05 Dziennik po- 
łudniowy. 13,15 Koncert ork, kameralnej 
Adama Hermana. 13.50 Z rynku pracy. 
13.55 Wiad. gospodarcze. 15,45 Płyty, 
16.10 Recital pieśni synagogalnych w 
wykonaniu Nadkantora Maksymiljana 
Frieda. Tr. ze Lwowa. 16.30 Pogadanka 
w języku francuskim. 1645 Recital for- 
tepianowy Jana Straussa. 17,00 „Z, lamp- 
ką górniczą w podziemiach Podkarpa- 
cia" — wygł. St, Weiss, Tr, ze Lwowa. 
17.15 Teatr Wyobraźni. 17.50 Poradnik 
sportowy. 18,00 Arje i pieśni w wyk. He- 
leny Hrabiówny. Tr. z Katowic. 18.15 
Szkic literacki. 18.30 Skrzynka ogólna. 
18.40 „Życie kulturalne i artystyczne sto 
licy", 18,45 Muzyka salonowa z płyt. 
19.15 Kącik dla młodzieży wiejskiej — 
wygł. Halina Brzoskówna. 19.25 Wiado- 
mości sportowe. 19.35 Koncert, 19.50 
Feljeton aktualny, 20.00 Turniej Revel 
lers'ów z udziałem Zespołów „Eryans ', 
„Esten” i „Wesołej Piątki”, Tr. ze Lwo= 
wa. 20,45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Mu 
chom — śmierć głodowa” — wygł. Ro- 
muald Urich. Tr. z Katowic. 21.00 Kon- 
cert w wyk. Ork. P. R. 22.00 Koncert 
reklamowy, 22.15 Muzyka lekka i tanecz 
na. Or. P. R. 23,00 Wiad. meteor. 23.05 
D, c. muzyki lekkiej i tanecznej, 23,30 Od 
czyt w języku angielskim pt. „Zobacz 
Pclskę wiosną” — wygł, Aileen Alpen. 


O) 
„NIEWOLNICA Z MANDALAY”. 


Dowiadujemy się, że w kinie „Maje- 
stic“, po filmie „Jestem zbiegiem”, któ 
ry odniósł niebywały sukces, ukaże się 
niedługo film p. tt „NIEWOLNICA Z 
MANDALAY", z uosobieniem kobiece- 
go czaru, Kay Francis, w roli tytułowej. 

W niezwykłym tym, owianym urokiem 
Dalekiego Wschodu, filmie, Kay Fran- 
cis odtwarza postać kobiety, której ży- 
cie układało się pod znakiem miłości. 
„NIEWOLNICA Z MANDALAY" stała 
się największą sensacją ekranów świata. 

Nie więc dziwnego, że Warszawa z 
niecierpliwością oczekuje premjery tego 
arcydzieła, 


CO OZNACZA „ULICA ROZKOSZY”, 
Czy wiecie, że w stolicy świata — 
New Yorku znajduje się wśród tysiąca 
innych ulic i uliczek 42 ulica, zwana po 
wszechnie „ulicą rozkoszy”. Otóż, aby 
nie powstawały wokół tej nazwy jakieś 
nieprawdopodobne plotki i niesmaczne 
domysły, spieszymy wyjaśnić całą taje- 
i Ameryka jest krajem miljarde- 
rów i bezrobotnych. Bezrobotni mieszka 
ją w obrębie całego państwa, miljarde- 
rzy zaś jakgdyby zmówiwszy się, za- 
mieszkują jedną jedyną ulicę, Ulicą tą 
jest właśnie 42 Street. Film „Ulica roz- 
koszy”, który ukaże się w kinie „Świa- 
towid', ukazuje nam właśnie oblicze te 
go życia. W rolach głównych: Bebe Da- 
niels, Warner Baxter, 
George Brent i w, in. 


Klisza „widzi“, chociaż my zobuczyć nie możemy 


zdjęcia fotograficzne w ciemności i we mgle 


` Znamy pewno wszyscy historyjkę 


o tym panu, który przyjechał do Za- 
kopanego, trafił właśnie na przykry 
okres deszczu i mgły, posiedział kil- 
ka dni i — z wielką irytacją oświad 
czywszy, że tam żadnych gór niema 
— wyjechał. Niejeden z nas pamię- 
ta taką zakopiańską pogodę i sam 
sobie czasem wtedy myślał, że — 
gdyby owych gór nie był już poprzed 
nio widział na własne oczy, to nie 
uwierzyłby chyba w ich istnienie... 
Bo przęcież ich nieraz nie widać zu- 
pełnie, ani odrobiny! 

Gdyby zaś w taki dzień ktoś z nas 
zobaczył amatora-fotografa z apara- 
tem, na owe góry nastawionym, po- 
myślałby pewno, że ma do czynienia 
— przynajmniej — z manjakiem, 


„Wiedza sportowa“ 


Jeszcze kilkanaście, jeszcze na- 
wet kilka lat temu wydawałoby się 
czemś nie do pomyślenia, aby na 
uniwersytecie powstała katedra 
sportu i ćwiczeń cielesnych, aby 
ktoś, specjalizujący się w tym fa- 
chu, mógł otrzymać tytuł doktorski, 

Tymczasem tak właśnie stało się 
niedawno — w Hamburgu. Katedra 
„wiedzy sportowej* istnieje tam 
już od pewnego czasu, ostatnio zaś 
postanowiono dopuścić ten przed- 


który napróżno psuje klisze. A, je- 
śliby mu potem taki pan pokazał 
swoje zdjęcia, na których najwyraź- 
niej widać ów — dla oka niewidzial- 
ny — łańcuch górski, gotów mu na- 
wet zarzucić mistyfikację, czy zwy- 
czajne oszustwo! 
"Tymczasem — nie byłaby to ani 
mistyfikacja, ani tem mniej oszu- 
stwo, lecz tylko nowa, z „czarnoksię- 
stwem“ granicząca „sztuczka“ współ 
czesnej chemji. Bo mamy teraz ta- 
kie klisze, na których można foto- 
grafować przedmioty dla naszego o- 
ka niewidzialne, ba, można nawet 
robić zdjęcia w zupełnej ciemności! 
Są to klisze, uczulone na promie- 
nie pozaczęrwone. Nasze oko nie 
reaguje na nie, jak wiadomo, lecz o- 


wa klisza reaguje jak na normalne 
promienie świetlne. Jeżeli więc w 
kompletnie ciemnym pokoju puścić 
wiązkę takich promieni pozaczerwo- 
nych na grupę osób, którą się chce 
sfotografować ,to — na tej specjal- 


'nej kliszy — otrzymamy obraz nie- 


„ustępujący w niczem temu, który 0- 


trzymujemy przy najsilniejszym o0- 
świetleniu. Promienie te mają także 
własność przenikania mgły — dlate- 
go więc możemy sobie na kliszy, któ- 
ra je „widzi“ fotografować przed- 
mioty, przez ową mgłę zasłonięte. 

Wynalazek wydaje się prosty. I 
jest zresztą prosty, jak wszystkie 
wielkie wynalazki. Inna rzecz, wiele 
trzeba było pracy, aby dojść do nie- 
go! 


jako główny przedmiot przy doktoracie 


miot jako główny — obok dwóch 
pobocznych — przy zdawaniu dok- 
toratu. 

Doktór sportu? Doktór ćwiczeń 
cielesnych? To jednak, pomimo ca- 
łego szacunku, z jakim się dziś od- 
nosimy do kultury fizycznej, było 
by trochę rażące! Chociaż, być mo» 
że, jeszcze bardziej rażącem jest, 
iż kończący te nauki na uniwersy- 
tecie hamburskim otrzymuje tytuł 


dr. filozofji, bowiem katedra 
„wiedzy sportowej' należy właśnie 
do wydziału filozoficznego. 

Nie myślmy jednak, że wystarczy 
być dobrym sportowcem, aby zdać 
ów doktorat! Nie jest to wcale dok- 
torat ławy i trzeba dużo umieć z 
zakresu różnych — ze sportem 
związanych — dziedzin (przede 
wszystkiem więc z zakresu medycy- 
ny), aby zdać wymagany egzamin. 


Osobliwy bohater 


dła grupka ludzi: 11 białych męż-.na i znaczną część załogi, poczem, 
czyzn, 6 kanaków melanezyjskich i zagarnąwszy na którejś z wysp po 


Na Oceanie Spokojnym, o osiem 
dni drogi ku wschodowi od Nowej 
Zelandji, znajduje się niewielka 
wysepka Pitcairn. Zamieszkuje ją 
nieliczna grupka ludzi, podróżnych 
zaś, którzy się tam zjawiają od 
czasu do czasu, zadziwia piękny, 
„imponujący pomnik z różowego 
marmuru. Czy to pomnik odkrywcy 
tego dalekiego skrawka lądu? Nie, 
postawiono go na cześć tego, 
|który ową wyspę — coprawda, w 


| dość osobliwy sposób — objął w po- 


siadanie i skolonizował. 
| Odkryto ją przypadkiem już w 


im. 1767, nikt jednak nie odważył 


się przez dwadzieścią kilka lat o- 


Ruby Keeler, siąść na niej, Dopiero w r. 1790 


rozegrała się tala następująca, 


ZTS DOZ ZY ST DLN aS dziwna scena. 


Zupisujcie się do LOPP 


Któregoś dnia zawinął do jej 
brzegów statek, z którego wysia- 


1i tamtejszych 


„czekoladowych | drodze kilku miejscowych mężczyzn 


piękności". Byli znakomicie wypo- i kilkanaście kobiet, zaczęli szukać 


sażeni, mieli znaczną 


ilość pak z bezpiecznej 


dla siebie przystani. 


żywnością różnego rodzaju, ubrań Znaleźli ją właśnie na wyspie Pit- 


i wszystkie 


Zabrali się energicznie do budowy 


chat i, gdy tylko się jako tako u- | bezpieczną, 


podpa- 
łącznik 


rządzili na swojej wyspie, 
lili okręt — jedyny swój 
ze światem... 


| 


potrzebne narzędzia. | cairn, 


Lecz ta przystań nie okazała się 
zresztą z ich własnej 
winy! Zaczęły się pomiędzy nimi 
waśnie i bójki, tak, iż kolejno zgi- 
nęli, jeden po drugim i, gdy w r. 


To podpalenie okrętu było istot-| 1810 Admiralicja Angielska przy- 
nie czemś zdumiewającem: ci lu- |padkiem dowiedziała się o tej hi- 
dzie, widać, nie chcieli już nigdy |storji i wysłała tam swój atatek, 
wrócić do ojczyzny, widocznie nie | już tylko ostatni z białych rozbój- 


mieli poco tam powracać... 
Tak — mie mieli poco, chyba po 


śmierć lub ciężkie więzienie! Byli zacyjny, 


to bowiem buntownicy, którzy parę 
miesięcy przedtem opanowali wio- 
zący ich okręt, zabili jego kapita- 


| 


ników był przy życiu. Wykazał on 
jednak tak wybitny talent organis 
tak doskonale urządził 
„Swoją“ wyspę, tak mądrze „pano- 
wał“ nad swemi ciemnymi podda- 
nymi — już wówczas w liczbie 66 


- W teatrach 


warszawskich 


Wielki: ,„Carmen”, i 

Narodowy: „Szklanka wody" (ceny 
zmiżone o 50 proc.). 

Polski: „Judasz”, 

Nowy: „Maszyna piekielna”. 

Letni: „Muzyka na ulicy”. 

Mały: „Wszelkie prawa zastrzeżone”. 

Ateneum: Przedstawienie zawieszone. 

Teatr Aktora (Mokotowska ur. 73: 
„Krzyk”, 

Kameralny: „Nora”. 

Comoedia: Przedstawienie zawieszone 

Instytut Reduty: „Teorja Einsteina”. 

Teatr Dramatyczny (Hipoteczna 8): 
„Tragedja dzieci". 

Stara Banda: „Stara Banda nie rdze- 
wieje”, * 

Wielka Rewja: Z powodu przeróbek 
technicznych chwilowo zamknięty. 

Mignon: „Wesołego jajka”. 

Cyrk: Turniej walk zapaśniczych. 


W kinach ' 


Adria (Wierzbowa): „A.B.C. miłości” 

Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali'+ 

Atlantic: „Czerwony sułtan”. 

As: „Ken Maynard w obronie prawa” 
i rewia. f 

Capitol (Marszałkow. 125): „Roześmią 
ne oczy”. 

Casino (Nowy Świat 50): „Niedokoń« 
czona symfonja". 

Colosseum (wielka sala): „Weronika”* 
i rewia. 

Colosseum Małe: „Obrona Częstocho* 


Corso: „Imperatorowa” i rewia. 

Europa: „Idziemy po szczęście”, 

Filharmonja (Jasna 5): „Golgota 

Fama „Żyd Süss", 

Forum: „Siostra Marta iest szpiegiem" 

Kino par. św. Andrzeja (Chłodna 9): 
„Poskromiciel”, „Psie życie” i dodatki. 

Los; „Kocha, lubi, szanuje, 

Majestic Nowy Świat 47): Tarzan nień 
straszony”, p 13 

Miejski (Hipoteczna 8): „Piotruś”, 

Mewa; „Czar wiedeńskiego walca” i 
Porwanie”, 

Mucha (Długa 10-12): „Symłonja ży= 
cia" i „Piękny jest świat”, 

Nil (Galerja Luxemburga): „Człowiek 
dwóch światów” i rewia. 

Nowa Tombola: 
„Karnawał i miłość”. 

Oko Praskie; „Bal w Savoy'u” i kolo- 
rowe dodatki, 

Palace: „Buntownik” i „Czy Lucyna to 
dziewczyna”, ;, 

Popularny: „Markiza Yorisaka" i rewja 

Petit Trianon: „Maskarada” i „Skra- 
dziono człowieka”, 

Pan: „Byli sobie dwaj hultaje" (Flip i 
Flap). 

Riviera: „Czarna perła” i dodatki 

Rialto: „Mężowie do wvboru”. 

Stylowy (Marszałkowska 112): „Zew 
Trombity" i „Wesoła wdówka”. 

Światowid: „Małe kobietki”, 

Sokół: „Nana” i „Kraina snów” 

Sfinks:; „Marzące usta”, 
i LL 2. 2 
osób — i tak ogólną był otoczony 
miłością i poważaniem, iż władze 
wybaczyły mu dawną winę. 

Jego to właśnie pomnik stoi dzi- 
siaj na tej dalekiej wysepce, zagu- 
bionej wśród fal Pacyfiku, ° 


M. CONSTANTIN WEYER 


1) 


UŚMIECH WŚRÓD ZAWIEI 


— Jakież to? 

— Umiem wcale nieźle gotować. 

— Pomogła panu w tem pańska 
łacina? 

— Radzę panu poszukać w jego 
wiełkich słownikach imion Apicju= 
sza i Lueullusą.. Ale dość tych žar- 
tów... Zapewniam pana, Spenlow, że 
umiem przyrządzać jakie pół tuzi- 
na potraw, osiagalnych nawet tu- 
taj.. umiem upiec zająca, kaczkę... 

— Jeszcze jedna przewaga nade 
mną... 

—Dowidzenia Sherloku Holme- 
sie! 
X 

Mogłem kpić sobie ile chciałem z 
rady, danej mi przez Spenlowa. 
Sztywny kołnierzyk w tej zapadłej 
dziurze wydawał mi się czemś nie- 
słychanie śmiesznem i głupiem. Mi- 
mo to jednakże starałem się możli- 
wie przyzwoicie wyglądać. Rzuci- 
łem w kąt stare, połatane ubranie 
robocze, którego używałem na co- 
dzień. Wydobyłem na światło dzien- 
ne nowy trykot, zacząłem czyścić o- 
buwie, które przyzwyczajone jed- 
nak do niedźwiedziego sadła, albo 


LON STM ea te mia e a EW AREZAZANZDRYC PO OZ EZR W 


szczeć. Najtrudniejsza sprawa była! 
z moją grzywą. Zaczynałem w przy-! 
kry sposób odczuwać brak - fryzje-. 
ra. Przy wielkiej cierpliwości oraz 
umiejętnem zastosowaniu brzytwy, 
doprowadziłem moją głowę do przy- 
swoitego wyglądu, 

— Na Jupitera! — wykrzyknął, 
ujrzawszy mnie Spenlow. Niech mi 
pan da adres swego fryzjera! 

— Ja sam nim jestem, — odpar- 
łem skromnie. 

— Bżefciu, gotów byłbym zapła- 
cić dolara za doprowadzenie mnie 
do podobnego stanu. 

— Daj pan swą głowę. Ale zrobię 
to gratis. i 

Zabrałem się do jego szopy. 

— Powiedział pan, Spenlow, — po 
wiedziałem po chwili, — że ta dama 
zrobi z nas gentlemanów. Ze mnie 
zrobiła tymczasem ‘fryzjera. 

Spenlow, trzymając małe lusterko 
w ręku milczał, zajęty podziwia: 
niem swej metamorfozy. 

Potrząsnałem moćno jego ramie- 
niem, 

— Mógłby mi pan przynajmniej | 


| oleju z fok wcale nie chciało bły-; odpowiedzieć, kiedy do pana mówie., 


Przedewszystkiem pragnąłbym zro- 
zumieć, po kiego licha pan, cham- 
pion moralności i cnoty, chce się ko- 


-niecznie podobać kobiecie, pozosta- 


jacej pod władzą męża? Niech pan 
odpowiada! 

— Zawsze można liczyć na spadek 
po kimś, 

Dziwnie zabrzmiały te słowa, Jak- 
gdyby naraz sama śmierć potrąci- 
ła kościstym palcem jakąś strunę. 
Spróbowałem żartować. 

— Cynik z pana, Spenlow! 

— Nie bierz mi tego za złe, szef- 
ciu. Nie życzę bynajmniej Ludwiko- 
wi Mercier śmierci. Wczoraj dopie- 
ro był u mnię. To bardzo poczciwy 
chłoptaś... Mówiłem mu o panu. On 
jest zdaje się szalenie nieśmiały. 
Pan, weteran naszej Dalekiej Pół- 
nocy, staje się w jego oczach boha- 
term. Nie ma odwagi przyjść do pa 
na, zanira go pan do tego nie o- 
śmieli. 

— Cóż to za oferma! 

— I pomyśleć, że taki właśnie zdo 
bywa sobie na wyłączne posiada- 
nie podobne cudo, jak jego żona! 


z — 


CENY OGŁOSZEŃ: 


Świat jest bardzo dziwny, szefciu.! przepowiadał Spenlow, czy też po- 


A kobiety trudno zrozumieć. 

— Albo może zbyt łatwo. 

— Nie! trudno. Abonuję pismo, 
które podaje czytelnikom problemy 
kryminalne do rozwiązania. Co rok 
otrzymujemy od nich nagrody i pre 
mje. Ale kobiety są dla mnie nieroz- 
wiązalnem zagadnieniem. 

— Dlatego zapewne, że ich psy- 
chologja jest zbyt prosta. Pan jest 
bardzo skomplikowaną organizacją, 
‘Spenlow, Uległ pan pewnego rodza- 
ju deformacji zawodowej, zamiło- 
waniu do zagądek, pasji odnajdywa- 
nia pierwotnych pobudek czynów 
ludzkich... Cóż, postępowanie kobiet 
opiera się na kilku prymitywnych 
instynktach i kilku najelementar- 
niejszych zasadach moralnych. In- 
stynkt i moralność pozostają zresz- 
tą zawsze we wzajemnym konflik- 
cie. Ale zarówno u kobiety, żyjącej 
w grzechu, jak i u świętej, konflikt 
ten jest jeden i ten sam. Rezultat 
tylko wypada nieco odmiennie: 
niech pan to dobrze zapamięta, sier- 
żancie, że nieraz grzesznica ma więk 
szą rację od Świętej. 

— To co pan mówi jest okrop- 
ne, ale w zupełnie francuskim gu- 
ście. Dowidzenia, dziękuję! 

x 

Ta kobieta, którą widywałem do- 
tąd jedynie zdaleka, zakłócała samą 
swą obecnością atmosferę posterun- 
ku „Długiego Roku“. Miałażby o- 
na uczynić z nas gentlemanów, jak 


prostu łotrów? Nie wychodziło mi 
z głowy powiedzenie sierżanta o 0- 
wej możliwości spadku. Daleki hy- 
łem coprawda od myśli, aby Spen- 


low miał kiedykolwiek godzić na ży- 


cie Ludwika Mercier, Mój przyja- 
ciel sierżant był, chwała Bogu, pocz 
ciwym z kościami chłopem, dość 0- 
graniczonym w dodatku, wytrąciły 
go tylko z równowagi te dwa lata 
zupełnej samotności. Zgłębianie za- 
gadnień powieści kryminalnych i 
namiętna lektura słowników ency- 
klopedycznych dokończyły dzieła 
spaczenia jego sądu» Nie przeszka- 
dzało mu to nosić się z wielką god- 
nością, biorącą źródło w posiadaniu 
munduru i naszywek sierżanta. Po 
bliższem zastanowieniu trzeba by* 
ło przyznać, że był on tutaj nieby- 
lejaką figurą. Reprezentował pań- 
stwo Brytyjskie i Dominjum Kana- 
dy, chrześcijaństwo i kodeks karny. 
Wielu znakomitych monarchów pa- 
nowało nad znacznie skromniejsze- 
mi obszarami, posiadając mniej de- 
spotyczną, a już napewno łatwiejszą 
do skontrolowania władzę. 

Spenlow w rachubach swych li» 


czył się z możliwością śmierci. Nie: 


przerażało go to widocznie. Słowa 
„spadek“ wygłosił tonem legalnega 
dziedzica, gotowego w pewnych o- 
kolicznościach dochodzić swych 
praw, 


l-sza strona 1 wiersz mil. jednołamowy SU gr., w tekście 60 gz. 
Ostaśnia strona 40 gpr, drobne 20 gr. za wyraz. 
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